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OD WYDAWNICTWA. 


Ponieważ zbliża się nowe  ćwierćrocze, 
prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny. 

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz- 
woju, donosimy z przyjemnością szanownym 

| naszym Čzytelnikom, że już wkrótce Głos 
Narodu będzie rozszerzony do rozmiarów naj- 
większych pism zagranicznych, bez zmiany 
atoli formatu i bez podwyższenia prenume- 
TA aa 

Po ukończeniu »Monte-Lieone«, rozpocz- 

niemy druk wielkiej, oryginalnej powieści 
:ı Józefa Rogosza, p. t: „Król borów i gór“, 
osnutej na tle życia opryszków karpackich. 

Prócz tego mamy w tece wielki zapas no- 
wel, opowiadań, podróży i szkiców najrozma- 

i itszych, z których każdy w wysokim stopniu 
zajmie uwagę naszych Czytelników. 

IM" Jak w ubiegłych kwartałach, tak i 
madai można obok Głosu Narodu abonować 

| Mody paryskie, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonen- 
tów kosztują kwartalnie tylko 90 cent. Pie- 
niądze na Mody paryskie, prosimy przysyłać 
razem z prenumeratą na Głos Narodu. 

Prenumerata na Głos Narodu wynosi: 


W Krakowie: Na prowincji : 
Do końca roku . zł, 8*— Do końca roku , złr. 10— 
Qd 1 lipca do koń- Od 1 lipca do koń- 
ca września, . „ 4— ca września . „ 5— 
Za lipiec . . «a » F35 Za lipiec . . 170 


DaF Nasza Administracja wysyła opła- 

cone za 35 cent. Humoreski Smolarza, które 

w księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 

niewielki, z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyć. 

] C T ]| 


Po wyborach. 


Wybory do Rady miejskiej już są skończone. 
Ozytelnikom naszym wiadomo, że nie braliśmy w nich 
wcale udziału, że wstrzymywaliśmy się od wszelkiej 
agitacji, że zajmowaliśmy stanowisko wyłącznie ob- 
serwacyjne i że jedynie przy wyborach z inteligen- 
cji, ustępując życzeniom naszych przyjaciół, tym, 
którzy od nas chcieli rady, wskazaliśmy kandydatów, 
według nas najwłaściwszych. Naturalnie z góry nie 
mieliśmy żadnych złudzeń. Woboc namiętnej i prze- 
chodzącej wszelkie granice agitacji pejsatych i nie- 
pejsatych przyjaciół p. Rottera, wobec tajeranego 
sojuszu pomiędzy konserwatystami a liberałami, wo- 
bec intryg i zabiegów poszczególnych jednostek, 
byliśmy pewni, że nastąpi w kole inteligencji roz- 
strzelenie głosów, na którem najgorzej wyjdą kan- 
dydaci uczciwi, gardzący pokątnemi sposobami zdo- 
bywania sobie wyborców i pragnący zyskać zaufanie 
swoich współobywateti jedynie powagą swoich na- 
zwisk i zaletami swoich osób. Tak się też rzeczy- 
wiscie stało; z zadowoleniem jednak stwierdzić mo- 
'  żemy, że rady nasze przyjęte zostały przez impo- 
i nujące grono wyborców i że list zalecanych przez 
| Głos Narodu oddano bez żadnej zmiany 

przeszło trzysta, a więc wcale nie mniej, 

niż tist Czasu i list Nowej Reformy, jakkolwiek 

obie te ostatnie listy popierane były nadludzkiemi 

wysiłkami agitacji, a my z naszej strony po za tem, 

co pisaliśmy w dzienniku, nie uczyniliśmy ani je- 

dnsgo kroku dla poparcia kandydatów, których zre- 

A sztą bynajmniej za wyłącznie naszych kandydatów 
nie uważaliśmy. 

Przyznajemy, że bolejemy serdecznie nad tem, 

iż koalicja żydów, redaktorów Czasu i redaktorów 


gz 1 


"SZĄ 


REDAKTOR NACZELNY: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor odpowiedzialny : KAZIMIERZ 


Nowej Reformy, wykluczyła z grona radców miej- 
skich, jednego z najwybitniejszych członków na- 
szego duchowieństwa, i jedynego dziś spadkobiercę 
Skargi w pięknej i wzniosłej krasomowczej sztuce. 
Oburzająca obłuda dziennika i stronnictwa, korzy- 
stającego z katolickiego sztandaru dla pokrycia e- 
goistycznych materjalnych i politycznych interesów 
i celów stanęła nareszcie w jaskrawem świetle. 
Mamy nadzieję, że stanowisko Czasu wobec kandy- 
datury ks. Chotkowskiego otworzy do reszty oczy 
ludności katolickiej naszego kraju i wzbudzi wśród 
niej głęboko sięgające zgorszenie. Katolicyzm Cza- 
su jest przeznaczony tylko do noworocznych arty- 
kułów, do przedrukowywania eucyklik i do brania 
w wyłączną arendę wieców katolickich dla nadania 
im o ile możności jak najbezbarwniejszej cechy; 
kiedy idzie o czyny, nikły płaszczyk katolizymu zni- 
ka. Najważniejsze postulaty katolickiego programu 
znajdują w tym dzienniku i w tem stronictwie ja- 
wnego lub skrytego wroga, skoro idzie o ich prak- 
tyczne przeprowadzenie ; jako przykład niech służy 
sprawa szkoły wyznaniowej! Program niedopuszcza- 
nia duchownych do reprezentacyj gminnych, a za- 
pewne także usuwania ich z Sejmu i parlamentu, 
jest czemś nowem w historji Czasu i warto to so- 
bie na zawsze zapamiętać. Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że wybitni członkowie stronnictwa Czasu, 
których w każdej chwili możemy po nazwisku wy- 
mienić, agitowali gorliwie przeciw po- 
nownemu wyborowi ks. Chotkowskie- 
goaza wyborem Rottera i Bujwida! 
Przykro patrzeć na ludzi, którzy sobie kopią praco- 
wicie grób pod nogami! 

W upadku p. Lesława Borońskiego widzimy 
nasz publicystyczny tryumf. Wobec bankructwa N. 
Reformy (mówimy o moralnem i politycznem ban- 
kructwie), do którego i my przez trzy lata naszego 
istnienia przyłożyliśny trzy drobne cegiełki, upa- 
dek p. Borońskiego nabiera wyjątkowo doniosłego 
i sympiomatycznego znaczenia. Niechajże redakto- 
rowie Czasu przypatrzą się dobrze temu swemu 
koledze i niechajże się z jego losu nauczą, do cze- 
go prowadzi niemęski oportunizm w polityce, kom- 
promisy z własnem sumieniem i własnemi zasada- 
mi, ustawiczne i wstrętne umizgi do żydów, brak 
odwagi w zdaniu i działaniu i ustawiczne chuśtanie 
się na elastycznych przekonaniach. Hodie tibi, eras 
mihi, powinien był sobie wczoraj wieczorem po- 
wiedzieć redaktor Czasu stwierdzając w komisji 
wyborczej klęskę p. Borońskiego. A smutne jutro 
bądzie nieuniknione za trzy lata! Wypadnie się ra- 
tować w wielkim przemyśle, czy w wielkiej wła- 
sności; pytanie tylko, czy protektorowie żydów ze- 
chcą pozbywać sią swoich Benjaminków dla zro- 
bienia miejsca chrześcijańskiemu intruzowi. Trzeba 
się będzie im dobrze przez te trzy lata zasłu- 
giwać I 

Za pośrednią zasługę naszą uważamy także wy- 
rngowanie żyda z Koła inteligencji. Wobec odpor- 
ności, która się za naszą inicjatywą obudziła, nie 
ośmielono się w tem Kole stawiać i popierać ża- 
dnego żydowskiego kandydata, który dawniej wy- 
bierany był przez Chrześcijan znaczną większością 
głosów. Wybory środowe okazały, że żydów w Kole 
inteligencji jest zaledwie 192; dlaczego więc dotąd 
wychodził z tego Koła dr Ichheiser, jest to niecie- 
kawą tajemnicą biur redakcyjnych Czasu i Nowej 
Reformy. Powetowano jednak w dwójnasób tę 
przykrość żydom w kurjach, w których wybory 
raczej powinnyby się nazywać nominacjami. Zamia- 
nowano tam radcami miejskimi dwóch nowych ży- 
dów, Lustgartena i Seinfelda; poniewaź zaś dla nich 
brakło miejsca, wyrzucono bez ceremonji dyrektora 
Słoneckiego i mec. Hajdukiewicza! Uczynili to nie 
żydzi, lecz chrześcijanie i konserwatyści, ci sami, 
którzy popierali kezwyznaniowego profesora prze- 
ciwko ks. Chotkowskiemu! Ze strony żydów by- 
łoby to zupełnie naturalne i łatwe do pojęcia; na 
szczęście wcale nie są oni tak groźni, aby mogli 
po za kurją drobnego przemysłu, choćby jednego 
tylko własnemi siłami przeprowadzić kandydata. 
Wprowadzili ich chrześcijanie, niepomni obowiąz- 
ków wobec własnej wiary, wobec własnego społe- 
czeństwa i wobec przyszłości swego narodu! 

Miejmy nadzieję, że jest to ostatni grzeszny 
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czyn kliki spekulantów politycznych, którzy „zamro- 
czeni wiekiem, takie widzą Świata koło, jakie tę- 
pemi zakreślą oczy“. Budzi się zwolna prąd, który 
z siłą lawiny ogarnia całe społeczeństwo, zapala 
się jutrzenka, która rozświeci dalekie widnokręgi, 
z dzisiejszego zamętu pojęć wyłoni się organizacja 
silna nietylko liczbą, lecz i wewnętrzną potęgą 
swoich szczerze katolickich i narodowych Biali 
Do niej należy przyszłość i zwycięstwo — skorupy 
obłudnych haseł dzisiejszych stronnictw „prysną 
jak bańka o szmat głazu”. 


Przemysł Andrychowski. 


II. 
Wieprz pod Andrychowem d. 22 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Nie rozwija się i nie podnosi przemysł andry- 
chowski, bo od lat około trzydziestu zlatują tu ca- 
łe stada Moszków, Mordków, Jochemków i innych 
garbonosych współobywateli naszych, silnych jedno- 
ścią i wysokim zmysłem operacyjnym, którzy opa- 
nowali handel wyrobów andrychowskich. Jeżeli zwa- 
żymy, że rozporządzają oni chętnie, choć niezawsze 
bezkarnie, całym legjonem czynników moralnego 
brudu, że uprawiają swobodnie lichwę i oszustwa, 
biorąc od włościan 20—709/, i sprzedając im mąkę 
lub otręby dla bydła z... piaskiem, że jest tu cu- 
downy lekarz, znany u ludu pod pseudonimem „Leo- 
sza“, to tem chętniej i energiczniej stanąć powin- 
niśmy do walki w obronie andryenowskiego prze- 
mysłu. Dopókiź dozwaiać będziemy, by go takie 
indywidua eksploatowały? A eksploatują one go po 
swojemu; straszliwie i z każdym dniem boleśniej 
patrzeć na ich gospodarkę... Niby żelaznym pier- 
ścieniem, opasali żydzi przemysł andrychowski wszel- 
kiemi możliwemi czynnikami spekulacji i obalili lub 
zrujnowali do szczętu wszystkie owe włościańskie 
spółki handlowe. Swym współwyznawcom bowiem, 
osiadłym w karczmach miejskich wschodniej Galicji, 
dostarczyli drelichów i płócien andrychowskich, tak 
że dzisiaj są one tam w każdej niemal karczmie 
żydowskiej. Handel domokrążny przestał już więc 
mieć w tamtych stronach rację bytu, bo wieśniacy 
tamtejsi zaopatrują się w potrzebne im na ubrania 
drelichy u żydka tem chętniej, ile że on im kredytuje. 

Ten sam żydek, który niedawno bezpłatnie, bo- 
Sprostowaniem w Głosie Narodu umieszczonem, 
chciał sobie zrobić reklamę, zrujnował lub sprzedał 
drogą licytacji sądowej, podczas ośranastoletniego 
pobytu swego w Andrychowie sam jeden dwa- 
dzieścia trzy zagrody włościańskie, będące wła- 
snością tych kmiotków, którzy trudnili się handiem 
domokrążnym, a drelichy nie od tkaczów z pierwszej 
ręki, lecz od owego żydka kupowali. Wielu z tych 
wieśniaków szuka dziś chleba na amerykańskiej zie- 
mi! Na jakim zaś stopniu rozwoju pozostawał prze- £- 
mysł andrychowski przed laty mniej więcej trzy-(-.* 
dziestu, na tem samem niemal stoi on dzisiaj. Ży- *- 
dzi nie pozwolili mu się posunąć dalej, niż na... 4 
żółwi krok! Skupują oni w wielkiej ilości keneng 
rozmaite) jakości i tkaczom swym każą wyrabia 
niemal wyłącznie tkaniny bawełniane, przyczem mo- 
ga snadniej szachrować i oszukiwać, niż przy př- 

ukowaniu wyroków lnianych, które są znacznie o 
bawełnianych lepsze i trwalsze. 

Doskonale maluje tych pasożytów chrześcijańskie- 

o społeczeństwa dola tkaczów andrychowskich. Zy- 
dzi andrychowscy, istni nowocześni faraonowie, u- 
gruntowali swą potęgę finansową na ich nędzą u- 
wieńczowej pracy. Do tego ośmielają się jeszcze kła- 
mać bezęzelnie, głosząc, że tkacz zarabia od nich 
nawet 80 złr. miesięcznie. Sprawiedliwość nakazuje 
to zdemaskować! Kilkunastu tylko tkaczów, 8 są 
to sztukmistrze w swym zawodzie, zarabia po 12 
złr. Wszyscy inni, a tych jest około dwóch tysięcy, 
zarabiają po 4—6 złr. miesięcznie, a pożywienie ich 
stanowią ziemniaki z kwaśnicą i mąka kukurydziana. 
Nie dość, że żydzi wyzyskują ich niemiłosiernie, 
nie dość, że wielu z nich wypłaca im ich na- 
leżytość kartkami, to jeszcze muszą im tkacze 
za darmo wykonywać różnego rodzaju posługi, na- 
wet w niedzielę i święto i znosić podarunki, gdyż 
inaczej żydzi nie daliby im ani po 4 złr. zarabiać. 
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Nasze Bazary krajowe mają na swoich składach 
wyroby andrychowskie, ale biorą je i kupują od 
żydów... Dlaczegoż nie biorą takowych wprost od 
tkaczów ? Dlaczegoż jaka firma chrześcijańska nie 
wyśle choćby raz swego ajenta do Andrychowa 
między tkaczów ? Potrzebowałby im zostawić tylko 
próbki płócien i drelichów, jakie uważałaby firma 
dla siebie za potrzebne i do sprzedaży stosowne! 
Nie znalazł się dotąd ani jeden chrześcijanin, któ- 
ry chciałby pośredniczyć między tkaczami andry- 
chowskimi a taniemi bazarami chrześcijańskiemi — 
a tysiące, które płyną corocznie do kieszeń żydow- 
skich, zostałyby między chrześcijanami... Potrzeba 
na to niewielkich fundnszów, lecz dobrej woli i 
energji, a zrobi się choć jeden wyłom w żydow- 
skiej falandze, silnej i doskonałej swą organizacją! 
Ludzie dobrej woli i rozporządzający większemi 
kapitałami, jak dr Zędzianowski i Antoni Heradin 
starają się o założenie w Andrychowie chrześci- 
jańskiej akcyjnej fabryki tkackiej. Brak im je- 
dnak poparcia — a ledwie myśl tę podjęli, dziatki 
Abrahama już nasuwają im indywiduum ze swego 
łona, które chcą mieć dyrektorem-kierownikiem 
tej fabryki przyszłej!.. Ludzie ci chcą postępu 
na polu przemysłn krajowego, postępu w nas i 
dla naszego społeczeństwa, jako narodu; jest więc 
obowiązkiem moralnym naszego Wydziału krajo 
wego poprzeć te usiłowania! 

Panie Rotter, ruszże się pan, by nas żydzi... nie 
wyprzedzili. Niech w ścieraniu się osobistego in- 
teresu z miłością bliźniego, ztych „dwu rzeczywi- 
stych a czysto ludzkich pierwiastków“ weźmie 
przewagę ostatni, a przewagę tę powinna „zape- 
wnić mu religja, miłość ogólnego dobra, idea poświę- 
cenia i obowiązku, idea sprawiedliwości wreszcie“. 


Aufs Land! 


Wiedeń 23 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(gs) Aussi auf”s Land! — oto hasło obiegają- 
ee cały Wiedeń od Brigittenau do Breitensea i od 
Simmeringu do najdalszych kończyn Hernalsu i Ler- 
chenfeldu. „Na wieś!* ucieka kto może i nie może, 
ulegając istnej manji koczowniczej, grasującej „nad 
pięknym, modrym Dunajem“; gdy tylko letnie słońce 
zacznie słać swe promienia ku ziemi wówczas uru- 
chomia się Wiedeń, rozpoczynając życie koczownicze, 
włóczęgowskie, byle tylko znaleść się po za obrębem 
murów miasta, Ruch ten na wieś jest tu w pełnem 
słowa znaczeniu ludowym, gdyż nie obejmuje samych 
klas uprzywilejowanych, tak zwane „wyższe warstwy 
ludności“, ale także i uboższe, małomieszczan, dro- 
bnych urzędników i koła robetnicze. Powtarzam kto 
może i nie może wyprowadza się na letnie mieszka- 
nie na wieś, a z tego wynika często, iż przy braku 
środków wilegiatura staje się plagą i męczarnią dla 
rodzin. 


Pan Stingl, asystent w magistracie ma 1000 złr. 
pensji, dobrą i gospodarną żonę, która obdarzyła go 
czworgiem dzieci. Tysiąc guldenów dla życia rodziny 
w Wiedniu przy 1 złr. za kilogram wołowego mięsa, 
to z pewnością nie wiele. Ale państwo Stinglowie mi- 
mo to, dzięki nadzwyczajnej gospodarności, jakoteż 
przy pomocy — kiedy niekiedy — babuni, tj. matki 
pani Stingłowej, która posiada w Florisdorfie masar- 
nię i „drobiazg* — swe wnuczęta zaopatruje dość 
ezęsto w szynki i „prawdziwe krakowskie kiełbasy“ 
własnego wyrobu, mają w Breitensee w bliskości par- 
kn Rendlera wcale piękne i nieźle umeblowane mie- 
szkanko, składające się z dwóch dnżych pokoi, alkie- 
rza i kuchni za roczny czynsz 200 złr. Breitensee sa- 
mo, chociaż należy do XII dzielnicy Wiednia jest 
prawie wsią, posiadającą przy wysokiem swem poło- 
żeniu świeże i zdrowe powietrze, cieniste aleje i ogro- 
dy, a także wcale niedaleko lasy i wzgórza, leżąc u 
stóp Wienerwaldu. Do Hatteldorfu i na Galizienberg 
ztąd ćwierć godziny drogi — wszędzie spacery, zie- 
lone kobierce łąk w około, a pyszny park Rendlera 
w miejscu. Nie to wszystko nie znaczy. Państwo Stin: 
glowie z dzieómi muszą spędzić lato na wsi. Pani 
Stinglowa wolałaby cały rok pościć, aniżeliby miała 
z tych przyjemności zrezygnować. Oóżby zresztą po- 
wiedziała sąsiadka, pani Talingerowa, jeśliby oni te- 
go roku nie byli na wsi! Pani Stinglowa nie mogła- 
by się pokazać na ulicy, pokazywanoby ją palcem. 
Więc hejże na wieś! 

Pani Stinglowa z dzieómi wypościła sobie istotnie 
wieś. Od dziesięciu miesięcy knpuje na objad zamiast 
60 deka, mięsa tylko 40, przy kolacji nie pije wię- 
cej tylko */,9 litra piwa „abeug” za 4 centy, a mąż 
do biura chodzi pieszo, przeszło godzina drogi, tam i 
napowrót, tym sposobem, cent do centa, miała 50 zł., 
do których mama, rzeźniezka z Florisdorfu dołożyła 
10 złr., a mąż z nadzwyczajnych oszczędności 6 złr. 
40 ot., tak, iż pani Stinglowej budżet wilegraturowy 
wynosił 66 złr. 40 ot. „Cieszcie się więc dziatki!*... 
wakacje zbliżają się — pojedziemy wkrótce na wieś! 

Biedny tylko pan Stingl! On jak chart wstając 
ze Świtem przebiega każdej niedzieli wszystkie okolice 
Wiednia, najczęściej pieszo, by wynaleść dla rodziny | 
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odpowiednie mieszkunie. Ale gdzie się tylko zwróci, 
wszędzie mapróżno. Obleciał cały Neuwaldegg, Sal- 
mansdorf, Neustift, Potzleinsdorf — następnie Wei- 
dlingau, Hadersdorf, Mauerbach, Hainbach, Steinbach 
i t. d. nigdzie mieszkania znaleźć nie mógł, nie dla 
tego, żeby mieszkań takich nie było — owszem jest 
ich wszędzie podostatkiem. W Neustift już... już by- 
łoby się znalazło mieszkanie — pokój dość duży w 
oficynie z piecem żelaznym, na którym gotować mo- 
Żna, nie bardzo drogi, bo za dwa miesiące 50 złr., 
gdyby pokój był umeblowany. Gospodyni o umeblo- 
waniu ani słyszeć nie chciała, a z Breitensee wieźć 
meble do Neustiftu niepodobna, bo to kosztowałoby 
za dużo a powtóre meble przy przewozie zrujnowały- 
by się, a toby panią Stinglową „wtrąciło do grobu*. 
W Steinbach było jeszcze lepsze mieszkanie u je- 
dnego chłopa do wynajęcia. Były nawet sprzęty t.j. 
łóżka z siennikami, stół, trochę kulawy i kilka krze- 
sełek, przy pokoju nawet kuchenka za cenę miesię- 
cznie 20 złr. Wprawdzie miejscowość dość nieprzy- 
stępna, gdyż do Weindlingen — Hadersdorf trzeba 
jechać koleją — jazda 11 centów — a potem iść 
przeszło godzinę pieszo — mimo to znalazłszy t» mie- 
szkanie, myślał pan Stingl, iż zrobił terno. Koszto- 
wało bowiem 40 złr. z budżetu willegiaturowego 
pozostawało jeszcze 26:40 złr., które rozłożywszy na 
niedzielę i święta, mogli państwo Stinglowie obrócić 
va nadzwyczajne libacje w tamtejszym g*'moau werths- 
haus (gospodzie gminnej) spożywając pieczone kur- 
częta z kompotem przy litrze wina „markera*.4 

Cóż z tego? — nad panem Stinglem zda się za- 
wiał jakiś fatalizm. Chłop bowiem obejrzawszy go od 
stóp do głowy — pan Stingi był przystojnym bru- 
netem o pięknym profilu greckim — pokiwał głową 
a puszczając dym z fajki rzekł z miną ; imperty- 
nencką : 

— Panu mieszkania nie wynajmę, my tu żydów 
nie potrzebujemy. 

Niechaj piorun trzaśnie! Co za ironja losu — ten 
hebes bierze pana Stingla za żyda — pana Stingla, 
który znany jest w całem Breitensee jako najzago- 
rzalszy antysemita, który z antysymiekim radcą gmin- 
nym Ranerem i Hrabą jest przez „ty“, który zna 
dobrze osobiście samego dra Luegera ! 

Pan Stingl zacisnął z początku zęby ze złości, iż 
śmią go brać za żyda, ale potem był z tego zado- 
wolony myśląc : 

— Może mi to być osobiście wielce niemiłem, 
nawet obrazającem, ale jest dla sprawy naszej objaw 
pocieszający. Lud, nawet w tak odludnem zakątku 
jak Steinbach nie chce żyda. 

Odchodząc rzekł jednak do chłopa: 

— Miły kmotrze, pomyliliście się bardzo co do 
mojej osoby. Jam żydem nigdy nie był i nie jestem 
— przeciwnie, jestem radykalnym antysemitą. 

Chłop uśmiechnął się złośliwie i odparł kpiąco : 

— Tak mówi teraz każdy żyd, by nas oszukać. 
Nie głupim! 

Pan Stingl puścił się następnej niedzieli w in- 
nym kierunku wzdłuż drogi do Tullnn. Z Neuwaldeg 
wije się tu droga ślicznemi lasami dobre dwie go- 
dziny. Okolica urocza nad wszelki wyraz, ale nie 
widać żywej osoby. Nareszcie dociera pan Stingl do 
Kirchbachu. Dnża prawdziwa wieś. Pomieszkań tu 
nie ma wolnych, gdyż wszystkie już prawie zajęte. 
Pan Stingl szuka na zabój — pytając każdego prze- 
chodnia, czy nie wie o jakiem wolnem mieszkaniu. 
Każdy rusza ramionami i idzie dalej. Nareszcie do- 
wiaduje się pan Stingl od jakiejś baby, niosącej 
chrust z lasu na plecach, iż — hen za Maąćkową 
gruszką w szóstym domu na prawo — tam na dole 
jest podobno u Lenza coś do wynajęcia. Pan Sting] 
biegnie co mu tylko sił starczy. Nareszcie odszukał 
Lenza. Jest mieszkanie... w zabudowaniu tylnem: 
izba dość duża, którą chłop w zimie używa za spichrz. 
Teraz ją Bieco wyporządził, wstawił dwa łóżka, kil- 
ka krzeseł, stół, skrzynię, a nawet i dużą misę na 
zydlu w kącie do mycia, Kuchnia wspólna, tj. pani raoże 
gotować w jego kuchni, znajdującej się obok w do- 
mu, wraz z jego żoną. Nagle słyszy pan Stingl kwik 
w pobliżu. Pyta, eo to jest? 

— Nie— odpowiada chłop — „to Świnki w kar- 
mniku*, ale one państwa żenować nie będą, bo kar- 
mnik znajduje się całkiem w tyle zabudowania — 
tu przez Ścianę stodoła z mleczarnią, z tyłu stajnia 
z krowami, a zapach z stajni bardzo zdrowy dla 
dzieci. 

Prawdziwa sielanka. Kury i kaczki biegają po 
podwórzu, na którym znajduje się wielka gnojówka. 

Pan Stingl sam nie wie, co ma zrobić. Namyśla 
się. Ale gdzie znajdzie letnie mieszkanie na swoją 
kieszeń? Każde, co tylko lepsze i w lepszem miejscu 
kosztuje 150, 200, 250 złr. Bierze więc izbę w ru- 
derze przy stajni i chlewie. Przynajmniej dzieci będą 
na wsi — prawdziwej, między bydełkiem, kurami, 
kaczkami i gęsiami. - 

— Cieszcie się dziatki — woła pani Stinglowa 
z radością — tata znalazł mieszkanie letnie. — po- 
jedziemy na wieś I 
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Krynica d. 25 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Jak już nadmieniłem w liście poprzednim, jest 
tu żydów moc okrutna. Jedni się leczą, drudzy przy- 
jeżdżają „aby geschäft“ zrobić na durnych gojach. Cały 
handel w rękach żydowskich. Sklep przy sklepie ży- 
dowski z różnemi „polskiemi* napisami, B. p. „Wy- 
rób opaski kąpiełowe i czapków*. Wśród tej powodzi 
firm „naszych najserdeczniejszych*, widnieją jak oazy 
na pustyni, i z przyjemnością wzrok je wita, firmy 
polskie. Pamiętajmyż o nich, kupujmy tylko u swo- 
ich, każdy grosz zapłacony żydowi, zwróci się kiedyś 
przeciw nam. Nie potrzebujemy kupować u żydów, 
bo u naszych dostaniemy wszystkiego, co nam po- 
trzeba. Jest Kółko rolnicze i handel Millera, dobrego 
patrjoty, przytem ugrzecznionego i rzetelnego kupca. 
W handlach tych dostać można po cenach nie róśnią- 
cych się zupełnie od krakowskich, naturalnych, czy- 
stych win, wszelkich korzennych towarów, artykułów 
do domowego użytku i t. p. U Angelusa znów, słyn- 
nego w Krakowie z solidności, i tak, mówmy szcze- 
rze, rzadkiego u naszych kupców daru zjednywania 
sobie ludzi, nie uniżonością, ale prawdziwą nprzej- 
mością, która chwyta za serca, U Wrześniowskiego 
ze Lwowa, mogą panie nasze zaopatrzyć się we wszel- 
kie przybory galanteryjne, dla dzieci wielki wybór 
zabawek, a wreszcie mnóztwo oryginalnych i gusto- 
wnych przedmiotów na t. zn. pamiątki z Krynicy. 
Na osobną wzmiankę zasługuje kupiec tutejszy, pan 
Adolf Kaczyński, człowiek mrówczej pracy, zapobiegli- 
wości, uczciwości i zacności pełen. Sympatja jaką o- 
taczany jest powszechnie i zaufanie nieograniczone, 
jakim się cieszy, aą dowodem, że umiemy cenić nie 
blichtr i reklamę, lecz sumienność. W pawilonie p. 
Kaczyńskiego, mieści się wypożyczalnia książek, księ- 
garnia, skład przyborów do pisania, wyrobów galan- 
teryjnych, biżuteryj itd. a od 1 lipca ajeneja dzienni- 
ków, której dotąd w Krynicy nie było. Oto wymieni- 
łem wszystkie firmy chrześcijańskie — tak ich mało 
w porównaniu z żydowskiemi, wszak łatwo o nich 
pamiętać. 

Życie tu nie drogie. Restanracja i kawiarnia 
Steischmanna w kurhauzie, Dyczkowskiego w willi 
trzech róż, „pod dębem“, słynna i tania jadłodajnia, 
kawiarnia i mleczarnia Komunickiej ze Lwowa, Ra- 
leżą do ulubionych i odznaczają się smacznie i zdro- 
wo przyrządzonemi potrawami. Oprócz tych są inne 
jeszcze, przeważnie żydowskie. Piekarnia Fleischmanna 
w kurhauzie, wypieka dwa razy dziennie Świeże buł- 
ki, rożki, precle, chleb biały i grahama, bardzo czy- 
sto i smacznie. Dla prowadzących gospodarstwo w do- 
mn, utrzymanie nie wypadnie drożej niż w Krakowie. 
Tylko mieszkania są stosunkowo droższe, co jest rze- 
czą naturalną, właściciel wynajmuje je bowiem tylko 
na sezon tj. na 4 miesiące, a przez 8 miesięcy nie ma 
z nich żadnego dochodu. Mieszkań w domach zakła- 
dowych i willach prywatnych jest dość do wyboru, 
od najskromniejszych pokoików aż do apartamentów 
wspaniale umeb'owanych. Mieszkania są umeblowane, 
w łóżkach materace a na żądanie pościel otrzymać 
można. 

Z prywatnych willi wyszczególniają się jako istne 
pieścidełka wille tutejszego bnrmistrza p. Znamirow* 
skiego, w których można wynająć pokoje na doby, 
willa „pod Gwiazdą“, „pod złotą kijowską bramą“, 
„pod Szczerbeem Chrobrego“ i w. i. Dla osób osła- 
bionych, potrzebujących opieki ciągłej, najodpowie- 
dniej zamieszkać w pensjonacie dra Skórczewskiego, 
którego zakład dyjetetyczny rozwija się nader pomy- 
élnie, zyskując dla właściciela uznanie chorych, za- 
wdzięczających pobytowi w tym zakładzie odzyskanie 
zdrowia. Dr Skórczewski znakomity lekarz, autor 
wieln cennych prac z dziedziny dyjetetyki, jest dla 
swych pensjonarjuszów prawdziwym ojcem-lekarzem, 
to też z rokiem keżdym przybywają doń nowi kura- 
cjusze i oddają się mu z całą ufnością w opiekę. 
Położenie zakładu w pobliżu parku, zdroju głównego 
i kurhausu ułatwia przebywającym w nim kurację 
i korzystanie z przywilejów, słnżących gościom kryni- 
ckim. 

Gości pomimo wspaniałej pogody zjechało dotąd 
zaledwie 1042 osób. Z lekarzy ordynnją stale: dr 
Kopff, specjalista chorób nerwowych i lekarz zakła- 
dowy, dr Oercha, dr Lorentski i w. i. Muzyka pod 
znakomitym kierunkiem Adama Wrońskiego, cenio- 
nego i ulubionego kompozytora, złożona z 28 człon- 
ków, przygrywa dwa razy dziennie w czasie godzin 
na picie wody przeznaczonych. Program złożony prze- 
ważnie z naszych narodowych utworów, które słucha- 
my nie uchem, lecz całem jestestwem, całą mocą ro- 
dzimej miłości. Dusza nasza cieszy się i boleje na 
przemiany, gra z niemi jednakiemi tony, jakby sta- 
nowiła instrament nigdy nierozstrojonych i wspól- 
nych im dźwięków. A gdy sam Wroński weźmie 
smyczek w rękę i zagra od ucha rzewną nutę kra- 
kowskiej piosenki, to jakieś drugie życie wstępuje 
w nas i każe zapomnieć o rzeczywistości. 

Do Krynicy zatem kto może — do Krynicy |..... 
O innych sprawach później. 
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z dnia 26 Czerwca 8 


Na półwyspie Apenińskim. 


Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ. 
(Ciąg dalszy). 


Po kilku tygodniach byłem doprowadzony do 
rozpaczy. Nie mogąc zrozumieć miłości tak dzikiej 
i samolubnej, prosiłem ją raz bardzo czule, aby 
mię kochała szczerze, lecz nieco spokojniej. 

— (o ty mówisz, Carlo! — zawołała. — Moja 
miłość nie zaspakaja twoich pragnień, ty ją nazy- 
wasz niespokojną? Carlo! coś ty powiedział? Ko- 
biety twojej ziemi kochają może inaczej, zimno, 
gentymentalnie, ale ja kocham jak umiem. Miłość 
w mojej piersi to nie kaganek, który lada wietrzyk 
zgasi — to wulkan wiecznym ogniem ziejący ! 

— Ale wulkan i sam się przepali 1 drugich 
lawą zaleje... 

— Niech się przepali, niech zaleje! Kochając 
ciebie, żyją tylko dla ciebie, nie dbam więc o nie 
i ani myślę co się ze mną stanie! Carlo czy ty 
mnie kochasz inaczej? 

— Nie... ja tego nie powiedziałem... jednakże 
chciałem cię prosić, abyś mię nie podejrzywała 
i nie była tak zazdrosną... 

— Ależ ja ciebie nie podejrzywam, ani jestem 
zazdrosną, ja się tyiko boję bym mojej własności 
nie utraciła. Jam skąpa, mój Carlo, bardzo skąpa, 
ja nie chcę by się kto moim skarbem dzielił, Wy, 
mężczyźni, nie żyjecie dla miłości tak wyłącznie, 
jęk my, kobiety... wy uważacie to wielkie uczucie 
czasem za przemijającą słabostkę serca, z której 
nowe wrażenia łatwo was ieczą. O! Carlo! ja drżę 
na tę myśl... Gdyby mnie coś podobnego spotkało, 
zginęłabym ! ale wpierw... 

Urwała — usta jej pobladły — w piersi od- 
dechu brakło — oko rzucało pioruny... postrzegł- 
szy jednak żem się niespokojnie w nią wpatrywał, 
przysunęła się do mnie, czoło rozjaśniła, i ku 
piersi mojej nakłoniła główką jak przymijająca się 
pantera. 

— Nie bój się, Carlo! — mówiła czule — ja 
ciebie bardzo, bardzo kocham! Ja się nawet zmie- 
nię, ja się zazdrości wyrzeknę.. gdy... gdy już bę- 
dziesz moim na wieki... 

Otóż masz! W komedji którą grałem, pojawił 
się czynnik nowy, choć dawno przewidziany, czyn- 
nik czasem poetyczny, a czasem bardzo prozaiczny — 
małżeństwo. Gdy sobie to przypomnę. porywa mnie 
śmiech spazmatyczny. Bo i wyobraź sobie mnie, 
w dwudziestym drugim roku życia, w poważnym 
szlafroku, w kolorowej czapeczce, z fajką na dłu- 
gim cybuchu, czytającego gazetę po objedzie, lub 
kołyszącego dzieciaka, który wrzeszczy w niebogłosy ! 
Wyobraź sobie mnie w towarzystwie kobiety nie 
rozumiejącej mego języka, niepojmującej moich 
przekonań, ani widzącej dróg, któremi powinienem 
iść w tem życiu — kobiety, która umie kochać 
dziko, ale nie umie poświęcić się spokojnie... Nie, 
mój drogi, ja takiego szaleństwa nie mogłem po- 
pełnić, ja mogę być mężem tylko Polki. 

Rozmowa, którą przytoczyłem, była już koń- 
cowym djalogiem aktu przedostatniego. Wychodząc 
tego dnia od Giulietty powiedziałem sobie, że trzeba 
uczynić krok stanowczy, aby wybrnąć z położenia 
fałszywego. Nazajutrz wcale do niej nie poszedłem — 
zdarzyło się to od miesiąca dopiero pierwszy raz — 
a trzeciego dnia wyszedłszy rano z domu, spotka- 
łem na ulicy całą rodzinę państwa S., która jadąc 
do Rzymu zatrzymała się kilka dni w Bolonji. Po- 
czciwy mój duch opiekuńczy nie mógł mi oddać 
lepszej usługi. Państwo X. sąsiadują z memi rodzi- 
cami na Litwie, i mają dwie milutkie córeczki, 
x któremi prawie się wychowałem. 

Ujrzawszy mnie ucieszyli się mną jak synem, 
a korzystając ze sposobności zaciągnąłem się za bez- 
płatnego cicerona. 

Chodziliśmy po kościołach, galerjach, muzeach, 
odwidziliśmy Certosę i górę San Luca — jadaliśmy 
razem objady, a wieczorem słuchaliśmy opery we 
wspólnej loży. Pannom szarmantowałem z prawdzi- 
wą przyjemnością, bo dźwięk mowy ojczystej, tak 
dawne z pięknych usteczek nie słyszany, robił na 
mnie wrażenie dziwnie przyciągające, magnetyczne. 

Trzy dni trwały te wędrówki — a w tym cza- 
gie do Giulietty nie zaglądnąłem, nawet jej nigdzie 
nie spotkałem. 

Wczoraj, o godzinie 1-szej po północy państwo S. 
wyjechali do Rzymu. Odprowadziwszy ich na ko- 
lej, zostałem aż do odejścia pociągu. Gdym wrócił 
do domu, powiedział mi mój Beppo, że między 
dziewiątą a dziesiątą wieczorem, jakaś dama zawe- 
lonowana zadzw*niła u drzwi, a gdy on wyszedł, 
pytała, czy może ze mną się widzieć. Beppo nie 
poznał jej, bo jej nie znał — ale ja domyśliłem 
sią natychmiast, czyja twarz ukrywała się pod 
woalką. 

— Szalona! -— pomyślałem — najniewinniej 
gotowa się skompromitować !.. Trzeba jutro pójść 
i jakoś to skończyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 
Pawła WAigremont. (83) 
(Ciąg dalszy). 


Skrzydła podobne do rosów, zrobione były 
z pereł zielonych, błyszczących i czy to swoją 
wielkością, czy formą, nadały Sylwji niejakie po- 
dobieństwo do trawożernych zwierząt, które na łą- 
kach Normandji, kraju jej rodzinnego, pożerają 
wonne rośliny, aby potem dać najsmaczniejsze i 
najtłustsze mleko w całej Francji. Noretka pod- 
niosła ręce w zachwycie. 

-— Jakież to piękne! — zawołała. 

— Nie masz pani racji mówić, że to za 8ze- 
rokie — odparła Sylwja — bardzo tak dobrze. 
A w dodatku, to jest niepospolite |... 

Obracała głową na wszystkie strony, z przodu, 
z boku, z małem lusterkiem w ręce, ażeby nic nie 
stracić z widoku, który według niej był zachwy 
cający. Po za nią wszyscy umierali ze Śmiechu. 

Małe rączki obciągnięte rękawiczkami, zatykały 
chusteczkami usta. Sylwja atoli nic nie widziała, 
zajęta podziwianiem ogromnego stroika na głowie. 

— Doskonale! — rzekła Noretka. — Będzie 
miała zajęcie na dwie godziny, a przez ten czas 
przynajmniej nie będzie nas zanudzała. 

I wykręciwszy się na pięcie, poszła zająć się 
młodemi paniami. 

— Powiedz mi panno Noretko — odezwała się 
z kolei Franciszka — a dla mnie co każesz zrobić 
na ten festyn ?... 

— Ja! proszę pani — odpowiedziało dziewczę— 
ależ nic a nic, pani wie dobrze, że nie mam chęci 
zajmować się panią. 

— Dlaczego?... Czyżby to nie było natural- 
nem ?... Czyż nie jesteśmy najlepszemi klijentkami 
matki pani? Skoro kto pracuje dia pieniędzy — 
dodała z arogancją — nie ma prawa wybierać po- 
między tymi, co mu płacą... 

Noretka wydęła wargi, zdawało się, że odpo- 
wie coś niemiłego, powstrzymała się jednak. 

— Ani wybieram, ani odmawiam — rzekła — 
rola moja tutaj odnosi się do tego, aby uwydatnić 
wdzięki tych, co się nam powierzają, ubierając je 
wedle typu ich urody. Moja matka chrzestna przed- 
stawia mi kogoś i mówi: — „Pomóż mi... poszu- 
kaj... przypatrz sę, czy jej trzeba zbytku, czy pro- 
stoty? — I obiedwie poprawiamy kaprysy trafu... 
Z wielkiej damy, robimy subretkę; z mieszczanki 
prostej, królowę wspaniałą; z arystokratki i dum- 
nej margrabiny, śliczną postać z czasów Odrodze- 
nia. Sture ryciny służą mi do tych zmian. Tam 
szukam pomysłów, które matka chrzestna udoske- 
nala swoim gustem artystycznym. 

— Czemu więc nie chcesz pani zrobić tego dla 
mnie, co robisz dla drugich?... Mój typ nadaje się 
z pewnością do jakiejś epoki, do jakiegoś rodzaju; 
ponieważ, jak mówią, nie ma nie nowego pod 
słońcem ?... 

Usteczka Noretki znów się wydęły pogardliwie. 

— Bezwątpienia — rzekła — typ pani, to ja- 
kiejś księżniczki Sabary, typ czarnych żon królów 
Magów, tych, co do żłóbka nieśli dary Dziecięciu 
Boskiemu. Może nawet królowej Saby, Zenobji, 
która z głębi Etjopji przybyła na spotkanie Salo- 
mona. Ponieważ te piękne mnrzynki nie pozosta- 
wiły nam ani swoich wizerunków, ani fasonów szat 
swoich, nie potrafiłabym zatem ubrać pani... Ja 
naśladuję, nie tworzę. 

Wykręciła się jak fryga, podczas gdy Franci- 
szka zieleniała ze złości. Grubo wargi i nos pła- 
ski, były zmorą — tłoczącą ją w dzień i w nocy. 

Noretka wiedziała o tem i posługiwała się tą 
bronią w odpowiedzi na jej grubijaństwa. 

Franciszka chciała już wyjść, lecz nie można 
było myśleć o wyrwaniu Sylwji z kotemplacji 
swej urody. Franciszka złapała w przejściu jakąś 
nie tak zajętą pannę do przymierzania i poszła 
w kąt naradzuć się o tualecie. 

— Co to za książę indyjski, o którym gruba 
Sylwja opowiadała ? — zapytała margrabina Mon- 
gelin. 

Mała hrabina odpowiedziała : 

— Mój mąż widział go wczoraj w klubie. Nie 
wiem czy jest księciem indyjskim, jak ta idjotka 
opowiada, przypuszczam prędzej, że to potomek 
zdobywców Meksyku, tych co razem z Kolumbem 
i Amerygiem obdarzyli Hiszpanię Nowym światem. 
Nazwisko jego mówi to, nazywa się bowiem Chri- 
stopal de Montó-Leone. Płeć ma ciemną, a oczy 
niebieskie, co dziwny kontrast tworzy. 

— (Czy młody ?... 

— Trudno poznać przy takim kolorze skóry. 
Hrabia utrzymuje, że posiada żywość i ułożenie 
dwudziestopięcioletniego mężczyzny. To tylko pe- 
wne, że gam nie zna cyfry swojego majątku; że 


przybył z przekazami na okaziciela na kilkanaście 
miljonów, do banku Rotszyldów i Berthiera. 

— Jakto, margrabino — odezwała się mała 
blondynka — pani, co jesteś wtajemniczona we 
wszystkie sprawy światowe, nie znasz tego pana? 

— Słyszałam — odparła pani Mobren z domu 
Napoulo — że mówili o nim w domu. Podobno 
ten książę kupił, czy wynajął wspaniały pałac od 
księcia d'Erfurt. "8 

— A czy żonaty ?... 

— Zdaje się, że nie. Przybył tu z młodą ko- 
bietą, siostrą swoją, która zamieszkała osobno 
w pałacu, dość blisko od niego i także wspaniale 
urządzonym. 

— (zy ładna ta mł.da dama?... 

— Nikt jej jeszcze nie widział. 

— (zy nie była tu jeszcze zamówić strojów ?... 

— Nie, skierowano ją do Suavitas. Wiesz pani 
przecie, że wszystkie miljonerki zamorskie tam za- 
czynają, dopiero gdy staną się więcej paryżankomi, 
tutaj przychodzą. To tylko pewne, że książę de 
Monte Leone ma już lożę w Operze i w Komedji 
francuskiej, że kupił najpiękniejsza konie i po- 
wozy w Paryżu. A jeżeli można wierzyć tym, co 
go w klubie widzieli, to jest on wielkim panem 
w całem tego słowa znaczeniu. Bardzo inteligen- 
tny, mówi po francusku z lekkim akcentem cudzo- 
ziemskim i nie wygląda wcale na awanturnika I... 

, — Gdzie można zobaczyć tego ptaka rzad- 
kiego ?... 

— Wszędzie, przypusczzam. 

— Mogłabyś hrabino urządzić zebranie i nam 
go pokazać. 

— Mąż mój nie jest od tego. Powiadają, że 
Berthierowie mają ochotę zagarnąć go dla siebie 
i na cześć jego wydawać wielkie bale, ażeby oka- 
zać światu zażyłość swoję z takim magnatem. 

— DMiostra, księżna, nie wiem jak się nazywa, 
także będzie przyjmowała w swoim pałacu przy 
ulicy Franciszka I, jak tylko złoży wizyty w kilku 
domach poważniejszych. 

— (zy widział ją ktokolwiek ?... 

— Nie, nie przedstawiała się nigdzie jeszcze ; 
niewiadomo nawet czy brunetka czy blondynka. 
Lecz można ręczyć, żena galowem przedstawieniu, 
lub na jakiej tem podobnej uroczystości, publi- 
czność ujrzy ją w końcu. 

Każda z pań po kolei szła przymierzać suknię 
w małym salonie, z którego nie wychodziła Els0- 
nora, nie chcąc się z Sylwją spotkać. 

Nakoniec widząc, że wieczór nadchodzi, Sylwia 
zmisrkowała, że kontemplacja wdzięków trwała 
dość długo. 


Franciszka także skończyła narady toaletowe i 
podała macosze swojej kawałek pap'eru z nakre- 
ślonemi słowami: „O szóstej mamy być u księ- 
żnej de Charolles“. 

Duma, rozpierająca żonę Ludwika Berthier, nie 
dozwoliłaby jej omiuąć takiej wizyty. Powstała 
więc i nie widząc Noretki, zwróciła sią do jednej 
z panien: 

— Spodziewam się, że moje pudło oddane do 
powozu ? — rzekła. 

— Zapytam, pani baronewo — odpowiedziała 
panna. A ponieważ udała się do tuby umieszczo- 
uej w rogu pokoju, Sylwja domyśliła się o co 
idzie. 

Dał się słyszeć dzwięczny głos młodej pauny. 

— Kostjum pąsowy pani baronowej Berthier, 
czy odesłany do jej powozu? 

Odpowiedziano także przez tubę. 

— Nie dobrano jeszcze aksamitu na rękawy; 
kostjum będzie gotów za trzy dni dopiero. 

Sylwja nie nie słyszała, lecz ucieszona odpo- 
wiedziała : 


— Proszę podziękować pani Eleonorze za jej 
grzeczność. Oddano go lokajowi mojemu, prawda ? 

I nie otrzymawszy odpowiedzi, odeszła. prze- 
glądając się we wszystkich lustrach po drodze i 
poprawiając to suknię, to kapelusz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
| ERU O O owe —— ognc o 
Część urzędowa. 


Konknrsy. Rada szkolna okręgowa w Rudnikach ogłasza 
konkurs na posady nauczycielskie. Termin sześciotygo- 
dniowy. 

Galicyjska kraj. dyrekcja skarbu rozpisuje konkurs na 40 
posad oficjałów podatkowych w X klasie rangi. Termin czte- 
rotygodniowy. 

arząd bursy im, J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie 
ogłasza konkurs na 44 miejse dla uczniów szkół średnich, 
Do podań załączyć należy: 1. Świadectwo szkolae z osta- 
tniego półrocza. Jeżeli uczeń wstępuje dopiero do gimna- 
zjum lub szkoły realnej, to poświadczenie złożonego egza- 
minu wstępnego i metrykę chrztu; 2. Świadectwo ubóstwa; 
3. Deklarację ile opieka za ucznia w zakładzie umieszczone- 
go Buta może. Podania wnosić należy pod adresem: Za- 
rząd bursy im, J. I. Kraszewskiego ulica Kręta 1. 1 w Sta- 
nisławowie najpóźniej do 15 lipca b. r. 


(Gazeta lwowska nr. 144), 


>GŁOS NARODU: 


KRONIKA. 


Kraków 26 czerwca. 


Kalendarz kościelny, Dziś, w piątek Jana i 
Pawła, braci męczenników, jutro Wigilja, Władysława, kró- 
la, pojutrze Leona, papieża. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu czerwcu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szezupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i eyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda- 
cz 


e. 
Ochraniać należy w miesiącu czerwcu: raka samicę. 


Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu wolno polować 
na: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło= 
tne w ogólności. Na inną wszelką zwierzynę i ptactwo ist- 
nieje czas ochrony. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 3 minut 34, zachód przypada o godzinie 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut 17. 


Stan powietrza. Dnia 26 czerwca o godzinie 7 rano, ba- 
COM 134,7, termometr 15.2, wilg. 89/,, zachm. 10 wiatr 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Włodzimierz Spasowicz przybył dziś rano do 
Krakowa i zamieszkał w Grand-Hotelu. 

Piotr Chmielowski. Od osoby przybyłej z War- 
szawy dowiaduje się Czas, że Piotr Chmielowski, 
przytrzymany przez kilka dni w biurze gubernjalnego 
urzędu żandarmskiego w Warszawie, został wypusz- 
czony na wolną stopę aż do ukouczenia śledztwa, 
które, jak już z dotychczasowego toku badania wy- 
nika, zakończyć się musi zupełnem uwolnieniem p. 
Chmielowskiego. P. Chmielowski wyjeżdża w tych 
dniach, jak co roku, do Zakopanego dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia. Zresztą żadnych aresztowań 
poważniejszych nie byłc. Wszelkie pogłoski, jakoby 
aresztowanie Chmielowskiego, było początkiem jakiejś 
akcji politycznej prześlądowczej na szerszą skalę, są 
pozbawione podstawy. Aresztowanie Chmielowskiego 
było całkiem przypadkowe, spowodowane przejęciem 
u osoby aresztowanej w Lublinie listu, w którym 
była wzmianka o Chmielowskim. Umysły w Warsza- 
wie były z początku aresztowaniem tem bardzo po- 
ruszone, obecnie jednak uspokoiły się zupełnie, swła- 
szcza gdy zię dowiedziano, że Chmielowski już wy- 
puszezony i że woale nie był do cytadeli zawożony. 

Wykład habilitacyjny na docenta do chorób dzieci 
wygłosił onegdaj dr Jan Raczyński. Odczyt traktował: 
„O zapaleniu płuc, wytwarzającym się u dzieci na 
tle chorób przewodu pokarmowego“. 

Wczoraj, o godz. 12 w południe, odbył się wy- 
kład hnbilitacyjny dra Ludomiła Korczyńskiego, I-go 
asystenta kliniki lekarskiej, na docenta chorób we- 
waętrznych p.t.: „Rozwój i obecne stanowisko hema- 
tologji klinicznej*. 

Egzamin w szkole św. Tomasza. W świąte- 
cznie przybranej, a przepełnionej publicznością sali 
lI. piętra szkoły PP. Duchaczek odbyło się wczoraj w 
dniu 25 czerwoa, zakończenie roku szkolnego pod 
przewodnictwem ks. prał. inf. Matzkego, jako dele- 
gata konsystorza i p. radcy Redyka, jako delegata 
Rady szkolnej, Wśród licznych deklamacyj polskich, 
francuskich i niemieckich wyróżniała się szozególniej 
deklamacja „Św. Zofja* Lenartowicza (p. Schulz V. 
kl.), z prodnkeyj wokalnych „Baranek“ ustęp z „Dzia- 
dów“, i „Zdrowaś Marja“ wykonane przez uczennice 
klasy VI. Kulminacyjnym punktem popisu była mowa 
pożegnalna wygłoszona przez pannę Ajdukiewicz, 
z takiem ezuciem i cieniowaniem głosu, że na wszy- 
stkich wywarła bardzo głębokie wrażenie. W oso- 
bnej sali rozłożone były na stołach roboty piśmienne 
i robótki ręczne uezennie. Obfitość tych ostatnich, 
gust w wykonaniu tychże, przynoszą chlubę zgroma- 
dzeniu PP. Duchaczek. Z robót wyróżnić należy cza- 
peczkę na aksamicie (robota p. Marji Ujejskiej z VI. 
kl.) i obrazy na kanwie papierowej. 

Po skończeniu popisu zabrał głos ks. prałat 
Matzke i złożył w serdecznych wyrazach dzięki gro- 
nu nauczycielskiemu za poniesione trudy około wy- 
chowania i wykształcenia dzieci. „Od lat przeszło 20 
bywając tu jako delegat biskupi na egzaminach —mó- 
wił ks. infułat — stwierdzić tu muszą publicznie, że 
z każdym rokiem widzę niezmierny postęp i rozwój 
szkoły“. P. delegat Redyk w dłuższej i pięknej mo- 
wie oświadczył, że popis przeszedł wszelkie jego o- 
czekiwania, a zwracając się do uczennic zaklinał je, 
by te nasiona wiary i moralności, które wrzneono 
w tej szkole w ich serca dalej pielęgnowały, aby 
piękne kiedyś wydały owoce, by zostały dobremi 
chrzecijankami i Polkami. Ostatni zabrał głos ks. 
Pysz zwracając się w swej mowie do p. Kołodzie- 
jówny, którą w nagrodę pilności na przedstawienie 
Przew. Matki przełożonej obdarował Bank Pobożny 
książeczką Kasy oszczędności na kwotę 25 złr. opie- 
mającą. 

Popis cały wywarł głębokie i podniosłe wrażenie 
na zebranych, a zarazem był dowodem usilnej, peł- 
nej poświęcenia, niezmordowanej pracy PP. Kanoni- 
czek de Saxia św. Ducha, których szkołę rzetelnie 
wszystkim polecić musimy. 

Doroczny popis uczniów i uczennic Konserwa- 
torjum krakowskiego odbędzie się dzisiaj o godz. 
w pół do 4-ej po południu w sali Saskiej. 


Krak. Koło filologiczne. W sobotę dnia 27 b. 
m., o gedz. 6, w „Collegiun novum“ nr 43, będzie 
miał prof. Uniw. Jagiell., dr Adam Miodoński, odczyt 

. t.: „Apologja senatora Apoloniusa*. 

Wspaniały sztandar sokoli, przeznaczony dla 
„Sokołów“ bocheńskich, oglądaliśmy wczoraj w skle- 
pie p. Reinera w Rynku. Po jednej stronie sztandaru 
jaśnieje obraz Matki Boskiej Częstoehowskiej, po dru- 
giej prześlieznie wyhaftowany sokół z rozpiętemi skrzy- 
dłami. Chorągiew wyszła z pod drobnych paluszków 
panienek ze Seholastyki i chlubnie świadczy o tych 
młodych pracownicach. Wielce efektową koronę na 
drzeweu, na wzór korony Kazimierzą W., sporządził 
zakład Jakubowskiego i Jarry, o którym śmiało mo- 
żna powiedzieć, że jest chlubą nie tylko naszego mia- 
sta, ale i kraju całego. Potrafimy i my niejedno zro- 
bić, lecz trzeba, aby wszyscy do swoich się garnęli, 
gdyż inaczej przemysł i rzemiosła nigdy się nie dźwigną. 
4 Wyścig drogowy, 100-kilometrowy, ze Zwierzyń- 
ca do Chełmka i napowrót, urządza oddział kolarski 
„Sokoła“ krakowskiego jutro, w sobotę, dnia 27 bm. 
Start i meta za klasztorem zwierzynieckim przy dru- 
gim kilometrze. Wyjazd punktualnie o godz. 6 rano. 
Powrót ścigających się około godz. 10 przedpołudniem. 

Smutne i oburzające. Przed tygodniem tonął w 
Wiśle uczeń gimnazjalny, Stanisław Broś, (o czem pi- 
saliśmy swego erasu). Wołano o pomoc żołnierzy ką- 
piących się pod dozorem pionierów. Pionierzy, usły- 
szawszy wołania o pomoc, nie pospieszyli z nią na- 
tychmiast tylko zapytywali się czy to „cywil, czy wo- 
jak?“ Patrzyli obojętnie na śmiertelne zapasy tonące- 
go; dopiero gromadząca się publiczność zaczęła ener- 
gicznie upominać się i wołać: „Wszak cywil także 
iest człowiekiem !“ 

Pionierzy puścili się łodzią za tonąeym, ale, jak 
powiadają świadkowie, tak niezręcznie, czy niechętnie 
kierowali wiosłem, że podnoszącego się z wody chło- 
pca łódź przygniotła i pod wodę wtłoczyła. Nie choe- 
my twierdzić, jakoby w tem była zła wola, nie ule- 
ga atoli wątpliwości, że pomoc natychmiastowa bez 
dopytywań się, „czy to cywil, ozy wojak*, byłaby 
tonącego ocaliła, bo walczył z falami przeszło pięć 
minut. 

Sklep chrześcijański. Wczoraj, O. Jan Karme- 
lita, poświęcił nowy handel towarów Kolonjalnych w 
ulicy Stachowskiego, pod firmą: Grafozyński. — 
„Szczęść Boże!“ 

Złodziej wagonowy zakradł się wczorajszej nocy 
do przedziału III klasy i zabrawszy stamtąd dwa cu- 
dze tłumoki, chciał się z niemi ulotnić. Spostrzegli 
go jednak na czas robotnicy kolejowi i pomimo sil- 
nych nóg złodzieja i sprytu (krzyczał bowiam wraz 
z innymi: „łapaj złodzieja!*) przycupili go w pi- 
wiarni Machaufa. 

W obronie religji. W pewnem miasteczku, po- 
łożonem w W. Ks, Krakowskiem, zdarzył się nastę: 
pujący charakterystyczny wypadek: Ubiegłej niedzieli 
wieczorem zgromadziło się w sali miejscowego kasyna 
kilkunastu panów różnego wieku i różnych zawodów 
na pogadankę. Rozmowa toczyła sią żywo o spra- 
wach bieżących i politycznych, wreszcie zeszła na 
kwestje narodowe i religijne. Wśród ożywionej dy- 
gkusji jednak zaczął z początku nieśmiało, potem co- 
raz śmielej odzywać się fałszywy ton; był nim głos 
młodego człowieka, dyjetarjusza, który nie przypu- 
szczając chyba, że znajduje się w gronie ludzi po- 
ważnych, trzeźwo myślących i prawdziwych Polaków, 
zaczął bezcześcić ziemię naszą i lud, obrażając tem 
najdroższe uczucia narodowe wszystkich obecnych. 
Zgromadzeni jako ludzie dobrze wychowani, starali 
się wszelkiemi sposobami naprowadzić zbłąkanego na 
dobrą drogę — ale najlepsze ich chęci rozbijały się 
o upór, czy też niewytłómaczoną niczem niechęć mło- 
kosa do naszego kraju i narodu, który go przyjął bez 
żadnego uprzedzenia, karmiąc polską kaszą, polską 
solą i polskim chlebem. Nie dosyć mu tego było — 
zaezął potem plwać na nasze duchowieństwo, a w koń- 
cu szydzić z praktyk religijnych, nazywając ehodze- 
nie do spowiedzi św., żegnanie się, skończoną głu- 
potą. Tego było już za wiele, Obrażone, najdroższe 
dlą każdego Polaka, uczucia narodowe i religijne 
wzięły górę, a gdy bezwyznaniowiec mimo ciętej od- 
prawy, jaką dali mu dwaj młodzi ludzie, w swojej 
bezczelnej gadaninie nie ustawał, powstał milczący 
dotąd, poważny a powszechnie ceniony obywatel i 
podniesionym głosem tak sią do bezbożnika odezwał: 
„Słuchałam i słyszałem rozmaite argumenty, jakiemi 
starano się przekonać pana, że jego zasady i zapa- 
trywania są bezecne; ale ponieważ widzę, że one 
pana nie przekonały, to może pana ten ostatni prze- 
kona!* Z temi słowy wypoliczkował rałokosa, a syn 
obrońcy wyrzucił go za drzwi. Dzisiaj szanowny oby- 
watel otrzymuje od członków kasyna szczere podzięko- 
wania i powinszowania za ciątą obronę religji i na- 
rodowości. 

Li-Hung-Czang, jak na swój sędziwy wiek — 
piszą z Berlina d. 20 czerwca z podziwienia godną 
energją i ruchliwością zaznajamia się z tutejszemi 
urządzeniami wojskowemi i merynarskiemi, które za 
wzorowe uważa i zamierza przeszczepić na grunt 
chiński. Przez cztery godziny z urzędu zwidzał fa- 
brykę broni i amunicji Lówego w Martininikerfelde 
pod Berlinem, dostarczającą broni palnej dla armji 


z dnia 26 Czerwca 
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pruskiej, wnikając we wszystkie szczegóły i pytania- 
mi sewemi wielką fachową zdradzając znajomość ; na- 
zajutrz we Frankfurcie uczestn czył w ówiczeniach 
wojskowych, których przebieg śledził z najżywszem 
zajęciem, dnia wczorajszego zwidzał przez kilka go- 
dzin z rzędu olbrzymie warsztaty budowy okrętów 
„Wulkana“, dzisiaj w Kielu uczestniczy w regatach, 
jutrzejszy dzień przezuaczył na zwidzanie warsztatów 
cesarskich budowy okrętów w Kielu, w środę i ozwar- 
tek bawić będzie w Hamburgu, a wraca do Berlins 
dopiero dnia 26 b. m., po drodze we Friedrichsruh 
złożywszy wizytę Bismarkowi. Zważyć należy nadto, 
że Bismark chiński prawie codziennie konferuje z nie- 
mieckimi mężami stanu, że mnóstwo odwidza go 
osób i że z obowiązku przyjmuje zaproszenia na 
wiele festynów, na cześć jego urządzanych. 


Miły gość. Przez dzień wczorajszy bawił w Kre- 
kowie p. Teofil W. Kościołek z Buffalo w Amer, se. 
P. Kościołek zatęskniwszy za krajem: rodzinnym przy- 
był doń po dziesięciu latach niebvtnośsi, odbywając 
większą część podróży na kole. Dziś udał się miły 
gość do miasteczka rodzinnego Tyezyna (koło Rze- 
szowa), gdzie mieszkają jego rodzice. P. K. wyjechał 
z Buffalo 25 maja. Z New-Yorku udał się morzera do 
Rotterdamu. Dnia 11 bm. siadł na koło i przez Hu- 
landją, Hanower, Magdeburg, Berlin, przyjechał do 
Poznauia. Poświęciwszy pamiątkom Pozmanią dzień 
jeden, wytrwały cyklista udał się przez Wrocław, My- 
ślenice do Krakowa. P. Kośsiołsk zamierza zabawić 
w Galicji czas dłuższy. W Ameryce powodzi mu się 
dobrze, jest buchhalterem wielkiego przeds'ębiorstwe 
handlowego w Buffalo. 

Z powodu zlotu Sokołów podnieśli niektórzy 
członkowie Tow. Strzeleckiego myśl, aby niedzielne 
i poniedziałkowe strzelanie o medal wstrzy:aać tak 
iżby ono odbyło się dopiero w przyszłą niedzielę, 
t. j. 5 lipca b. r. Przyczyną jest, że wielu członków 
strzeleckich z powodu uroczystości sokolskiej w strze- 
laniu udziału wziąćby nie mogło. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 22 czerwca b. r.: 1. Prowizoryczny regala- 
min i plan nauki dla kursów rolniczych dopełniają- 
oych przy szkołach ludowych. 2. Zatwierdzić uomi- 
nację ks. Franciszka Szurmiaka, rzym. kat. dziekana 
i proboszcza w Czerminie na drohownego członka e. K. 
Rady szkolnej okręgowej w Mie!leu. 3. Zamianować 
nauczycielami w szkołach ludowych: Elżbietę May- 
wald w Dąbkach; Józefa Figułę w Pierzchowie; ke. 
Damiana Łopatyńskiego nauczycielem religii gr. kat. 
w szkole wydziałowej żsńskiej im. król. Jadwigi we 
Lwowie; Władysława Mossoczego nauczycielem w Krzy- 
wczu; Bronisława Weinara Bauczyc'"em młodszym 
6-kl. szkoły męskiej w Przemyślu; Bronisławę Gile- 
wską nauczycielką starszą 4-kl. szkoły w Narolu mia- 
steezku; Jakóba Skibę nauczycielem kierującym 2-kl. 
szkoły w Staremsiole; Ludwika Kniazia starszym nau- 
czycielem 4-kl. szkoły w Maryampolu; Aleksandra Ta- 
rasa nauczycielem w Dworcach; Michała Arendta w Lu- 
beni; Michała Gustowicza w Wołoszezy; Kezimierza 
Hollendra i Włodzimierza Świątkiewicza nauczyciela- 
mi starszymi 4-kl. szkoły męskiej im. Czacziego w 
Stanisławowie; Rudolfa Ostapowicza i Marjana Jaki- 
mowskiego nauczycielami młodszymi 6-kl. szkoły mę- 
skiej im, Mickiewicza w Stanisławowie; Jena Lewi- 
okiego w Ryszkowej woli; Olgę Nazarowicz nauczy- 
cielką młodszą 4-kl. szkoły żeńskiej w Bolechowie. 
4. Przekształcić szkoły ludowe: 5:kl. męską w Bu- 
czaczu na 6-klasową, od 1 września 1896; jednokla- 
sowe w Jabłonowie, Buczkowie, Smolniku, Balińce *h, 
Woli Michowej i w Szówsku na dwuk!asowe, od 1 
stycznia 1897. 5. Wyłączyć gminę Bazarzyńce z za- 
kresu szkoły ludowej w Zbarażu i zorganizować 080- 
bną szkołę ludową w Bazarzyńcach od 1 września 
1896. 6. Wyłączyć gminę Tworkową z zakresu szko- 
ły ludowej w Tymowej i zorganizować osobną szkołę 
ludową w Tworkowej od 1 września 1896. 7. Wy- 
łączyć gminę Ropki z zakresu szkoły ludowej w Hań- 
ezowej od 1 września 1896. 8. Przyjąć do wiado- 
mości sprawozdanie e. k. krajowego inspektora szkol- 
nego z lustracji seminarjum nauczycielskiego w Sta- 
nisławowie i szkół ludowych w okręgu stanisławo- 
wskim. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów poeztowych: Tomasza Fokę w Przemyślu, 
Hjeronima Uraędowskiego w Brzeżanach, Jana Te- 
mniekiego i Jana Goldę w Rzeszowie, Antoniego 
Wałzka we Lwowie, Piotra Pieściorowskiego w Bo- 
chni, Jana Trusza w Rrzeszowie, Józefa kaozorow- 
skiego i Stefana Rogalskiego we Lwowie, Wacława 
Jurkiewicza w Kołomyi, Wilhelma Hellera w Krako- 
wie, Jakóba Tadlewskiego, Władysława Romańskie- 
go i Antoniego Nikodemowicza we Lwowie, Mieezy- 
sława Stanisława (dw. im.) Mayera w Brodach, Leo- 
narda Kowalskiego i Karola Czernego w Krakowie, 
Ignacego Jakóba Bietką w Rzeszowie, Michata Pan- 
czakiewicza w Krakowie, Michała Georgera wa Lwo- 
wie, Stefana Kozickiego w Sokalu, Władysława Rey- 
manna w Krakowie, Stanisława Sawickiego w Tar- 
nopolu, Ozjasza Jaegdra i Stanisława Bara w Stani- 
sławowie, Majera Freiberpere w Podzamezu, Anto- 
niego Kunzego i Ryszarda Kunzego w Lwowie, Jana 
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Marjana Mayerai i Wojciecha Wójcika w Tarnowie, 
Antoniego Zielińskiego w Jarosławiu, Józefa Podra- 
zika w Krakowie, Adama Ferdynanda Wesżselego, 
Stanisława Wolaka i Józefa Albina Wonuraussha 
we Lwowie, oficjałami pocztowymi, a dyrekcja poczt 
i telegrafów pozostawiła wszystkich nowomianowanych 
w ioh dotychczasowych miejseach poby u. 

Dyrekcja galic. Zakładu dla ciemnych wa Lwo- 
wie podaje do wiadomości, że od 1 września b. r. 
będzie tamże kilka miejse wolnych, dla dzieci w wie- 
ku 10 do 12 lat, religji katolickiej, zupełnie oie- 
mnych, a zresztą zdrowych fizycznie i umysłowo. Po- 
dania należy wnosić do 1 sierpnia b. r. do „Dyre- 
koji galic. Zakładu dla ciemnych we Lwowie“. W po- 
daniu należy wymienić: a) dokładną datę urodzenia ; 
b) obrządek; c) zawód rodziców; d) stan ich mają- 
tku; e) miejsce przynależności. 

Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla Galicji i Bukowiny, oznajmia wszystkim przed- 
siębiorcom, że $ 28 dotychczasowych statutów został 
uzupełniony w tym mianowicie kierunku, iż od za- 
ległych opłat na ubezpieczanis (nieuiszczonych 
najdalej do 14 stycznia i 14 lipca każdeg» roku), 
pobierać będzie Zakład odsetki zwłoki. Uprasza więc 
wszystkich przedsiębiorców, ażeby we własnym inte- 
Tesio, dla uniknięcia następstw wypływających z tego 
postanowienia, tudzież z §. 52 ust. zechwieli prze- 
strzegać terminu płatności i nadesłali Zakładowi opła- 
ty wraz z obliezeniami za I-sze półrocze b. r. przed 
dniem 14 lipca 1896. 

Egzamin dojrzałości w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, odbył się pod przewodnietwem 
delegata Rady szkolnej krajowej dra Bronisława Kra- 
ckiewicza, prof. Uniwersytetu lwowskiego, w dniach 
8—22 b. m. Z klasy VIII A) uznani zostali za doj- 
rzałych (28): Bielski Kazimierz, Borzęcki Stanisław, 
Doliński Eugenjusz, Faliński Karol, Gańczakowski 
Zdzisław, Hołodyński Jerzy, Kaliszczak Antoni (z odzn.), 
Kłosowski August, Kopciński Jzydor, EF 'uk Stanisław, 
Kunstmann Jan (z odzn.), Łyszkowski Władysław, 
Mańkowski Tadeusz, Paraszczak Henryk, Piechowski 
Franciszek (z odzn.), Rybarski Stanisław (z odzn.), 
Semkowicz Władysław (z odzn.), Stecków Taueusz, 
Szczepański Michał, Terlikowski Zygmunt, Winiarski 
Michał, Warst Stanisław (z odzn.), Zubrzycki Stani- 
sław (z odzn.). 

Z klasy VOI B) uznani zostali za dojrzałych (22): 
Buber Marcin (z odzn.), Damm Albert, Dyduszyński 
Jan, Gąsiorowski Marjan, Godowski Maurycy, Gre- 
Jiński Adam, Homme Stanisław (z odzn.), Jer.ch Jó- 
zef (z odzn.), Kanner Ozjasz, Fowalski Feliks, Lan- 
gner Roman, Nowrocki Tadeusz, Olszewski Witold, 
Platowski Stanisław, Rabner Herman, Puffer Józef, 
Sobczyński Józef, Sokołowski Antoni, Salz Leib, Wi- 
twicki Władysław, Zawadzki Aleksander, Flach Kaz. 
<(ekster.), Do poprawczego egzaminu po wakacjach 
przeznaczono z obydwóch oddziałów uovniów 28, re- 
probowano na rok 7, reprobowano bez terminu 1. 

Śmiałej kradzieży dokonano w Kołomyji. Na- 
przeciw dworca kolejowego mieszka w własnej real- 
ności zamożny p. Antoniewicz. Przez wybitą szybę 
wdarli się do sypialni p. A. w nocy 13 b. m. zło- 
czyńcy i sprawiając się cicho, skoro nie obudzili ani 
pani A., ani też śpiącego w sąsiednim pokoju pana 
domu, wynieśli przez okno dwa kufry z bielizną i 
śrebrami. Już dob.erali się do trzeciego kufra, stoją- 
cego tuż przy łóżku, gdy pani A. obudziła się. Wi- 
dząc gospodarujących w jej sypialni nieproszonych 
gości, przeraziła się do tego stopnia, że bez znaku 
życia wyczekała, aż i trzeci kufer z kosztownościami 
a za nim i obaj złoczyńcy znaleźli się za oknem. 
W tej chwili obudziła wszakże męża, który natych- 
miast ubrawszy się, przy pomocy sąsiada p. Mitkie- 
wicza, urzędnika kolejowego, zaczął szukać złodziei, 
którzy tymczasem łup swój zdołali uprowadzić. Po- 
dejrzenie padło odrazu na lakiernika, niejakiego Sol- 
skiego, który przed kilkoma tygodniami nietylko przez 
dłuższy czas był zajęty wraz z swoim pomocni- 
kiem w domu pp. Ant., lecz także nastręczył im, 
zwyczajem czysto kołomyjskim, kucharkę, dobrą swoją 
znajomą. Ponieważ zaś kucharka ta w dniu kryty- 
eznym odprawiła się ze służby, przeto podejrzenie co 
do współwiny na nią padło, Poszukiwania dały na- 
stępujący wynik: W realności najbliższego siąsiada 
PP. Ant., niejakiego Morgensterna znaleziono jeden 
z kufrów rozbity i wypróżniony. W kufrze tym znaj- 
dowały się prócz bielizny (której znaczną część pozo- 
stawiono w kufrze, lub obok na ziemi) kosztowności 
1 gotówka 4000 złr, Te znikły. Idąc za śladem ku 
ementarzowi żydowskiemu, natrafiono na wózek płó- 
cienny, w którym znaleziono to, co w kufrze u Mor- 
gensterna pozostawionym brakowało. W ten sam spo- 

b znaleziono drugi kufer na polu i trzeci tuż obok 
ntarza żydowskiego. Domniemani sprawcy tej 
adzieży : Solski lakiernik, Wotoszczak, sąsiad tegoż 

i pomocnik lakierniczy zostali zaraz przyaresztowani. 

Pożary. Kronika prowincjonalna notuje w osta- 
tuich ozasach obok wielu drobniejszych, także liczne 
wypadki znaczniejszych pożarów w kraju, z których 
zaznaczamy: W Krymidowie, w powiecie stanisła- 
wowskim, zgorzało 8 domów włościańskich, z tych 
5 było ubezpieczonych; pożar wznieciły dzieci, ba- 
wiące się zapałkami. — W Pomorzanach spłonęło 8 


»GŁOS NARODUCc 


z dnia 26 Czerwca 5 


domów żydowskich, przeważnie asekurowanych ; szko- 
da 8.000 złr. — W Czernichowie, w pow. krakow- 
skim spłonęły 4 obejścia zamożnych gospodarzy, 
w części ubezpieczone, — W Raju, w powiecie brze- 
żeńskim, spłonęły zabudowania dworskie i stajnia, 
szkoda 5.000 złr., nieubezpieczone. — W Wadowi- 
cach, w pow. drohobyckim, skutkiem uderzenia pio- 
runu zgorzała do szezętn cerkiew drewniana; szkoda 
7.000 złr. — W Jamniey, w pow. stanisławowskim 
5 gospodarstw; szkoda około 4.000 złr. — W Gródku 
6 domów mieszkalnych; szkoda około 9.000 złr. 
w drobnej ezęści ubezpieczona. — W Ratczy, w pow. 
żywieckim spłongł do Bzozętu tartak wodny i skład 
desek Natana Robinsona; szkoda 22.500 zir. w zna- 
cznej części ubezpieczona. Energji żandarerji i od- 
działu straży ochotniczej z Milówki, ucało się ogra- 
niczyć pożar, gdyż inaczej cała miejscowość otacza- 
jąca tartak, wraz z kościułam i plebunją, byłaby po- 
szła z dymem. — W Dżurkowie, w pow. horodeń- 
skim, spłonęła gorzelnia i leżące obok budyaki pięciu 
gospodarzy. Szkoda bardzo znaczna. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Trembowli podczas 
kąpieli w rzece utonęło troja dzieci. 

Orzeczenie trybunału. W sprawie gminy Jawo- 
rów przeciwko ministerstwu oświaty o ponoszenie ko- 
sztów na utrzymanie szkół ludowych miejskich w Ja- 
worowie, orzekł trybunał administracyjny, ża decyzja 
ministerstwa oświaty, o ile dotyczy obowiązku gminy 
przyczyniania się do płac nauczycielskich po 1877 r, 
zostaje uchylona, gdyż z ustawowego punktu widzenia 
gmina Jaworów nie może być pociągana do podwyż- 
szenia opłat wstecz obowiązujących. Ponieważ gmina 
prosiła o otwarcie 4-tej klasy szkoły udowej ztą u- 
wagą, że do odnośnych wydatków može się przyczy- 
nić tylko daniem lokalu, przeto po zatwierdzeniu tej 
ofiary nie można było pociągnąć jej do innych świ”dezeń. 

W Żurawnie odbył się dnia 18 b. m. uroczysty 
obchód żałobny rocznicy Śmierci króla Jana III. Na- 
bożeństwo w kościele łacińskim, podczas którego chór 
odśpiewał „Boże Ojcze*, a solowe par.je p. d' Aban- 
court i p. Horhowy, zakończono odśpiewaniem pieśni 
„Boże coś Polskę“ przez licznie zebranych mieszkań- 
ców Żurawna, poczem rozdano «ilka'ziesiąt książe- 
czek Łucjana Tatomira o królu bohaterze. Następnie 
udała się cała publiczność poprzedzona s.rażą ochotni- 
czą ogniową z sztandarem do cerkwi, gdzie rownież 
uroczyście ks. kanonik Hi'ary Hoszowsk: odprawił 
nabożeństwo. Wieczorem liczna pvbliczność zgro "a- 
dzona przed oświetlonym pomnikiem, postawionym na 
miejscu podpisania pokoju żurawieńskiego, odśpiewała 
pieśni religijno-patrjotyczne. 

Akademik Jarosław Rozwoda, Czech, gtóry za- 
mierzał w celach naukowych udać się do Rosji, zo- 
stał na granicy aresztowany i odstawiony do więzie- 
nia w Kielcach. Powody dotychczas nieznane. 

Wpływ antysemityzmu. Narodni isty utrzy- 
mują, ż3 niemiecko-narodowi antysemici zawarli z po- 
wodu zbliżających się wyborów do Rady miejskiej w 
Budziejowicach, ugodę z Czechami. Wskutek tej ugo- 
dy otrzymają Czesi większość w Radzie miejskiej Bu- 
dziejowie. 

Powrót cara. Carski pociąg dworski odjechał z Pe- 
tersburga do Moskwy. Wjazd do Petersburga odbędzie 
się bez żadnych uroczystości. 

W Panoramie berlińskiej wystawiono nowe dzieło 
olbrzymich rozmiarów pędzla pp. Ottona Sindinga, 
Gustawa Ankarrona i A. Blocha, p. t.: „Bitwa naro- 
dów pod Lipskiem w r. 1813“, Dzieło to charasteru 
panoramiczuego, noszące cechy prawdziwie genjalne, 
sprawia potężne wrażenie i Ściąga tłumy widzów. Z nad- 
zwyczajną, łudzącą prawdą odtwarza ono słynną, je- 
dyną może w historji ludzkości b.twę, która poniekąd 
zdecydowała o losie Napoleona. Bierze w niej udział 
z jednej strony armja francuska, w liczbie 150.000 
żołnierzy, przeciwko połączonym armjom: rosyjskiej, 
pruskiej i austrjackiej, w liczbie 300.000 żołnierzy, 
a z monarchów widać Napoleona I, cesarza Alexsan- 
dra I, Fryderyka Wilhelma i cesarza Franciszka. Płó- 
tno to przedstawia okropności wojny w całej tej wspa- 
niałej grozie, z nadzwyczajną, łudzącą prawdą, a widz 
odbiera wrażenie imponujące. 

Transport jeńców. Nadszedł do Włoch list jø- 
dnego z jeńców, przebywających wraz z 1.500 towa- 
rzyszami w Addi-Sababa. Pochód ich do tej miejsco- 
wości trwał dwa miesiące. Przez całą drogę za po- 
żywienie służył im surowy ałbo suszony jęczmień. 
Przybyli na miejsee całkiem nadzy, z pokrwawionemi 
nogami. Jeńcy mają być użyci do budowy nowego 
pałacu Menelika. 

Zatonięcie parowca „Drummond Castle", rozbi- 
tego na skałach podwójnych, otaczających wysepki 
francuskie Ouessant i Molène, budzi wciąż najgłębsze 
wzruszenie w Anglji ze względu na liczbę ludzi, opła- 
kujących najdroższe sobie osoby. Zginęło w falach 
morskich 248 osób, w tej liczbie dziesięciu ofiearów 
angielskiej marynarki wojennej. Szczególne współczu- 
cie budzi los rodziny niejakiego Tomasza Peachey, 
która w 16 osób płynęła z południowej Afryki do 
Anglji. Peachey przed 46-ciu laty wyjechał do Afry- 
ki, jako jeden z pierwszych pionierów angielskich ; 
obecnie pragnął zobaczyć raz jeszcze ojczyznę i z całą 
rodziną płynął do Europy. Cała zginęła! i 

Prasa amerykańska. Wychodząca w New-Yor- 


ku Evening Post, jeden z najpoważniejszych dzien- 
ników angielsko-amerykańskich, ogłasza artykuł o 
amerykańskiej, a szczególniej nowo-yorskiej prasie, 
który i po za Stanami Zjednoszonemi zasługuje na 
uwagę. Zakładanie takich dzienników, jak Herald, 
Tribune, Times — pisze Evening — przy zręczności 
i pracy jednego człowieka, nie jest już dzisiaj możli- 
we. Każdy z tych dzienników zawdzięcza swoje po- 
wstanie energji jednego wydawcy, z małą drukarnią — 
i dopiero zwolna rozwijał się do dzisiejszej potęgi. 
Obeenie konkurencja jest wielką, a wydatki dzienni- 
ka tak znaczne, iż można go zakładać tylko na wzór 
koleji żelaznej, albo fabryki, z wkładem jednego lub 
dwóch miljonów. „Pomimo tego, z dwóch rodzajów 
powodzenia, jakie dziennik mieć może finansowe 
i moralne — w zasadzie jest tylko jedno możliwe. Dzien- 
nik może napełniać kieszenie właścicieli, a być prze- 
kleństwem dla pokolenia, albo, przejęty najlepszemi 
zamysłami, może być za nudny, aby wielkie dochody 
przynosił. Nie ma własności na świecie którąby tru- 
dniej było kierować...* Tej trudności kierunku dzien- 
nika trzeba zapewne przypisać, iż nikt nie usiłuje 
nawet ulepszyć jakości prasy nowo-yorskiej... Ame- 
rykańska prasa, z wyjątkiem szybkieg» dawania nowo- 
goi, jest najgorszą na Świecie. Patrjotyzm i filantro- 
pia wydaje esrocznie miljony na nowe szkoły i wszech- 
nice, nikt zaś nie pomyśli o ulepszenia prasy, choć 
ona sto razy większy wpływ wywisra na charakter 
i uczucia ludu, niż wszystkie uniwersytety. W prasie 
amerykańsziej uderza szczególniej pewna, że tak po- 
wiemy dziecinność. Ilustracje w nich są dziecinne, 
dowcipy trywjałne i p zezuaczone szczególnie dla mło- 
dych ludzi i robotników. Ulepszenie jest tu konieezne 
i dzienniki muszą być pisane także dla dorosłych 
ludzi. Zły wpływ dzisiejszej taniej prasy — kończy 
Evening Post — odbije się całkowicie dopiero na 
następnem pokoleniu. Ża czytelnicy takieh pism sa- 
mi są winni tego zdziezenia, staje się to dla niektó- 
rych jasnem, budzi się więc poczucie moralne i w nie- 
których dzielnicach Nowego Jorku powstały związki, 
niedopuszczające brudnej lektury do domowego o- 
gniska. 

Całkowite zaćmienie słońca przypada w r. b. 
w dniu 9-tym sierpnia. Będzie ono widzialnem w ca- 
łej Japonji i Norwezji. Do Japonji wyrusza kilku a- 
stronomów angielskich z obserwatorjum z Greenvich, 
oraz profagor Turner z Oksfordu. Ameryka wyszle tam 
profesora Todd, a Francja asironoma Deslandes. Kil- 
kunastu ucznych nda się do Norwegii. 
[Fil ES; E E m wigiioacawEZGAÓPE] 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Teatr letni w Parku krakowskim wznawia 
dzisiaj wyborną komedję Cyryla Danielewskiego 
p. t: „Nasze Paryżanki", graną roku zasziego kil- 
kunaście razy przy nabitym teatrze. Spodziawać się 
należy, że i w tym roku tłumy nieznających jeszcze 
tej doskonałej krotochwili podążą do Parku. 


Repertoar teatru miejskiego. — Dziś w piątek 26 bm. 
„Lohengrin* opera w 5 aktach Ryszarda Wagnera. W so- 
botę dnia 27 b. m. „Tomcio Paluch* widowisko w 20 obra- 
zach z niemieckiego, przekład Teodora Smolarza, po raz 8. 
W niedzielę 23 b. ra. „Tomcio Paluch“ po raz dziewiąty. 


Repertoar teatru latnlego w Parku krakowskim. — Dziś 
we czwartek 25 bm. „Sztygar* operetka Zellera, z pp. Broc- 
card, Kliszewską, Boguckim, Myszkowskim, Orzelskim i t. d. 
W Piątek 26 bm. „Nasze Paryżanki*, krotorhwila w 5 ak- 
tach oryginalnie napisana przez C. Danielewskiege. Sztuka 
ta graną była w zeszłym roku w letnim taatrze 20 razy, 
przy przepełnionej sali. W sobotę 27 bm, „Palestrant* ope- 
retka w 4 aktach Millóckera. W niedzielę 28 bm. „Nasze 
Paryżanki* krotochwila w 5 aktach Danielewskiego. 


EE e ORG a e) 
HUMOR. 


— Co uczynić, by zostać poetą? — pyta młodzieniec 
sławnego poety. 

— Nio prostszego — wiadomo pauu zapewne, że każdy 
człowiek choć raz w życiu wsiada na Pegaza. Ci, co nie spa- 
dną — to poeci. 


Autor, którego sztukę wysykują. 
— "Teraz muszę też gwizdać, inaczej odrazu się domyślą, 
że to ja autor. 


Z TEKI DEKADENTA. 


Brudny dach, biały kot, 

Brudny dach, czarny dym, 
Ranna mgła, lekki brzask, 

Zaraz dzień, trudny rym, 


Gaśnie już w lampie knot, 
Budzi się czujny stróż... 
„Miau, miau”, biały kot 
ie wiem gdzie, zniknął już! 


Wlazł na gzems, poszedł precz 
Nie ma jej, skoczył w lot, 

Gdzie, ach gdzie l... Jego rzecz, 
Brudny dach, biały kot... 


— Czy mogę pani dziś wieczorem przeczytać nowy mój 
dramat ? 

— Ależ panie, na taki upał! 

— AM cóż upał ma z tem wspólnego ? 

— AM jakże, wszak mówią, że od eiepła wszystko się roz- 
sZ0rZa. 


OSTATNIA POCZTA. 
== Pielgrzymi dyecezji paryskiej, którzy przyby- 
li do Reims, aby wziąć udział w uroczystości króla 
Klodwika, wyruszyli z dworca z chorągwiami ku 
katedrze. Policja zamknęła im drogę. Wskutek te- 
go przyszło do bójki, przy której aresztowano wie- 
le osób. 

== Jak wpływ Anglików. na co już od róu 
zwracamy uwagę naszych czytelników, upada 19- 
woli na całym świecie, okazuje się najlepiej z tego, 
co się obecnie w Korei dzieje. Według angielskiej 
Japan Gazette Amerykanie otrzymali w Korei bu- 
dowę koleji żelaznej z Chemulpo do Sóul, Rosja- 
nie uzyskali eksploatację kopalń węgla kamiennego 
w prowincji Ham-Gjóng-To, Niemcy dostali kopal- 
nie złota, w Pjóng-Jang-To, Francuzi będą budo- 
wali kolej z Sóul do rzeki Jalu, która to kolej 
złączy się w przyszłości z rosyjską, prowadzoną 
przez Mandżurję — a tylko jedni Anglicy wyszli 
z próżnemi rękami. 

== Demokratyczna konwencja stanu Indjana w A- 
meryce półaocnej, wybrała jako reprezentantów na 
konwencję narodową w Chicago, samych zwolenni- 
ków waluty srebrnej. 


= Władze tureckie w Wan zachowały się pod- 
czas ostatnich armeńskich rozruchów należycie. Li- 
czba ofiar armeńskich wynosi 400, straty tureckie 
Są nieznaczne. Opuszczający Wan powstańcy armeń- 
scy zniszczyli i spalili kilka wsi tureckich, leżą- 
cych na drodze do granicy perskiej, Naczelny ko- 
misatz Szakir basza bawi od dni kilka w Siwas 
w towarzystwie rosyjskiego wicekonsuła w Erzerum, 
oraz oficera inżynierji Pozewaiskiego. W Koustan- 
tynopolu krążą pogłoski o przesileniu ministerjal- 
nem. 

= W ostatnich dniach przyszło na Krecie w ró- 
żnych okręgach do licznych i uporczywych utar- 
czek. Zbrojna pacyfikacja wyspy przez Turków czy- 
ni małe postępy. Zdaje się, że się rozwinie niszczą- 
ca partyzantka, objawiająca się wybuchami obu- 
stronnego okrucieństwa. Powstańcy w tej wojnie 
wskutek znisz« zenia ich wsi przez Turków przed- 
stawiają bardziej uciśnioną stronę. Abdullah basza 
zażądał nadesłania jeszcze czterech bataljonów i ar- 
tylerji górskiej. Ajencja Hawasa donosi z Aten, że 
sułtan żąda rokowań z6 zgromadzeniem narodowem, 
nie zaś z powstańcami. Mocarstwa pragnęłyby kwe- 
stję kreteńską rozwiązać przez przyjęcie konwencji 
w Haleppo i zaprowadzenie takiej autonomicznej 
konstytucji, jaka istnieje na wyspie Samos. Zebra- 
nie się zgromadzenia narodowego uważane jest za 
niemożliwe. Kreteńczycy zachowują się wobec osta- 
tniego rozporządzenia Porty z największą rezerwą. 


Lslegramy 
własne „Olosu Narodu. 


Warszawa 25 czerwca (w południe), Chmie- 
lowski zestał wypuszczony z cytadeli dlatego, po- 
nieważ hr. August Potocki i hr. Zygmunt Wielo- 
polski, złożyli za niego kaucję i osobiście zarę- 
czyli, że nie będzie się ratował ucieczką. 

Wiedeń 25 czerwca (w południe). Rada pań- 
stwa zgromadzi się już w połowie września i przy- 
stąpi odrazu do obrad nad preliminarzem na rok 
1897. Wszystkie ministerja zajęte są obecnie przy- 
gotowaniem swoich częściowych prelimirarzy. 

Berlin 25 czerwca (w południe). Ambasador 
niemiecki w Wiedniu, br. Eulenbrrg, znowu otrzy- 
mał rozkaz, aby towarzyszył cesarzowi w jego po- 
dróży do Skandynawii. 

Berlin 25 czerwca (w południe). Słyckać, że 
kanclerz Hohenlohe za szczęśliwe przyprowadzenie 
do skutku kodeksu cywilnego ma otrzymać tytuł 
Herzog. W sferach parlamentarnych zapewniają, 
że kanclerz złoży swój urząd jeszcze przed rozpo- 
częciem sesji jesiennej parlamentu. 

Berlin 25 czerwca (w pełudnie). W dyskusji 
nad kodeksem cywilnym parlament obradował nad 
sprawą małżeństwa. Konserwatywny wniosek Koona 
o fakultatywnem małżeństwie został odrzucony. 

Belgrad 25 czerwca (w południe). Książę czar- 
nogórski przybędzie tu w sobotę i zakawi do 
wtorku. 

Petersburg 25 czerwca (w południe). Car przy- 
będzie tu pojutrze. Uroczystego jednak wjazdu 
wóale nie będzie. 

Reims 25 czerwca (w południe). Policja rzuciła 

się na pobożnych pielgrzymów z dyecezji pary- 
skiej, którzy przybyli procesjonalnie wziąć udział 
w uroczystości Klodwiga. Wywiązała się bójka. 
Kilka osób aresztowano. 
+ Paryż 25 czerwca (w południe). Z Madagaskaru 
donoszą, że plemię fahąwalów zamosdowało trzech 
urzędników francuskich, zajętych przy budowie 
drogi. Porwano również misjonarza Berthiena. 

Paryż 25 czerwca (w południe). Ajancja Hava- 
ga stwierdza, że porozumienie mocarstw w sprawie 
kreteńskiej dotychczas nie jest wcale zamącone. 

Konstantynopol 25 czerwca (w południe). Po- 
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wieszono Armeńczyka, Karakina, który zamordował 
urzędnika i kaprala żandarmerji. 

Rzym 25 czerwca (w południe). Wkrótce ma 
się pojawić encyklika papieska o zasadniczej orga- 
nizacji kościoła, 

Rzym 25 czerwca (w południe). Z Massawy do- 
noszą, że okręt „Archimede* wywiezie w tych 
dniach resztki korpnsu ekspedycyjnego z kolonji 
erytrejskiej do Włoch. 

Ateny 25 czerwca (w południe). Na zażalenia 
W. Porty odpowiedział rząd grecki, że prywatnych 
wysyłek broni i werbowania ochotników dla Krety 
zabronić nie może. 

Ateny 25 czerwca (w połuonie). Zbiegłe z Ka- 
nei osoby zapewniają, że notable greccy z Mylo- 
potami, Ameri i Rethymno odkryli w klasztorze 
Ariadi zgromadzenie, na którem uchwalono zjódno- 
czenie się z Grecją i złożono przysięgę nieskłada.- 
nią broni, dopóki nie osiągną swojego celu. 

Toronto 25 czerwca (w południe). Przy powsze- 
chnych wyborach w Kanadzie rząd poniósł dotkliwą 
klęskę. Wybrano 83 konserwatystów i 11 liberałów. 

Captown 25 czerwca (w południe). Wojsko z Na- 
talu pobiło awutysięczby oddział powstańców 2 kra- 
ju Massona i zmusiło ich do ucieczki. 

Chicago 25 czerwca (w południe). Konwent 
w Chicago postawił jako demokratycznego kandy- 
data na prezydenta, gubernatora stanu Illinois, Alt- 
gelda. Altgeld sympatyzuje z anarchistami; kiika 
lat temu mówiono o nim dużo z powodu ułaska- 
wienia miejscowych anarchistów. Altgeld oświad- 
czył się za swobodnem wybijaniem srebra. 
Ghis i mie m E E ZEE 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 26 czerwca (rano). Rokowania o tra- 
ktat handlowy z Bułgarją rozbiły się stauowezo. 

Wiedeń 26 czerwca (rano). Książę czarnogórski 
opuszcza dzisiaj Wiedeń i wyjeżdża do Belgradu. 

Meran 26 czerwca (rano). Pomiędzy stacjami 
kolei żelaznej Waidbruck i Atzwang nastąpiło ober- 
wanie się skały, która zasypała tor kolejowy na 
przest zeni 60 metrów. Gruzy piętrzą się gdzienie- 
gdzie do wysokości ośmiu metrów. Pociągi na czas 
zostały wstrzymane ; ruch uległ przerwie. 

Berlin 26 czerwca (rano). Li-Hung-Czang zło- 
żył wizytę księciu Bismarckowi we Friedrichsruh. 
Książę Bismarck oczekiwał Li-Hung-Czanga na 
dworcu i rzekł: „Poczytuję sobie za zaszczyt, że 
mogę poznać najgłośniejszego i najsławniejszego 
męża stanu Chin. My obaj przez długi czas poma- 
galiśmy naszym panom w rządzeniu wielkiemi kra- 
jami“. Li-Hnng-Czang odpowiedział: „Ja mogłem 
uczynić coś tylko dla Chin, Ekscelencja zaś dzia- 
łałeś dla całego swiata“. Bismarck w dalszym cią- 
gu rozmowy zaznaczył, żezawsze pragnął zbliżenia 
Niemiec do Chin, ale tym usiłowaniom stały na 
drodze wielkie przeszkody. 

Konstantynopol 26 czerwca (rano). Grek Jo- 
vanaki zamianowany został kaimakanem Zeitunu. 

Paryż 26 czerwca (rano). Wczoraj 1ozpoczął się 
przed sądem przysięgłych proces Artona. Proces 
nie budzi wcale zainteresowania, ponieważ Arton 
odpowiednio do warunków, na jakich został przez 
Anglję wydany, oskarżony jest tylko o oszustwa, 
jakie popełnił w Towarzystwie dynamitowem. Wszy- 
stkie sprawy, stojące w związku z korupcją parla- 
mentarną i mające jakikolwiek polityczny chara- 
kter, zostały z oskarżenia wyłączone. Proces po- 
trwa trzy dni. 

Paryż 26 czerwca (rano). Z powodu zamordo- 
wania margr. Morósa, ministerstwo spraw zagrani- 
cznych rozpoczęło z "Turcją rokowania w sprawie 
zajęcia przez Francję terytorjum QGhadames. Oaza 
ta geograficznie należy do Trypolis, ale Turcja ni- 
gdy się nią nie interesowała i nie przyjmowała od- 
powiedzialności za działalność rozbójników, którzy 
tam mają schronienie. 

Paryż 26 czerwca (rano). Abonenci pierwszych 
miejsc w Operze paryskiej dowiedziawszy się, że 
dyrekcja zamierza zaangażować wagnerowską śpie- 
waczkę Elizę Kuczerę, przyjęli jej występ sykaniem 
a po przedstawieniu wysłali deputacją do dyrekcji, 
z zawiadomieniem, iż publiczność nie zniesia Niemki 
na paryskiej scenie. Panna Kuczera, która kilka dni 
temn przyznała się w Bórsen-Curier do niemieckiej 
narodowości, oświadczyła wobec tego, iż ojciec jej 
był Czechem, matka Polką. Oświadczenie to nie 
przydało się na nie i panna Kuczera musiała wy- 
jechać do Brukseli, gdzie ją natychmiast na bardzo 
korzystnych warunkach zaangażowano. 

aryż 26 czerwca (rano). Książę Nemours, syn 
króla Ludwika Filipa, ośmdziesięcioletni starzec, 
jest umierający. 

Tunis 26 czerwca (rano). Jedyny sługa pozo- 
stały z karawaną marg. Morósa nazwiskiem Zmerli 
opowiada, że karawana opuściła Dzèneren w dniu 
31 maja. Ponieważ nie można było znależó wody, 
wysłano pewną urupę ludzi należących do kara- 
wany na poszukiwania. Ludzie ci połączyli się 
znowu z karawaną przy studniach pod Eluatia 
i przyprowadzili dwóch Tuaregów, którym dobrze 
zapłacono. Tego samego wieczoru przybyło 15 in- 


z dnia 26 Czerwca 
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nych Tuaregów na których czele stał niejaki Buchaui.- _ 
Rozpoczęto z niemi rokowania w sprawie zakupna wiel- 
błądów. Ponieważ w ciągu tych rokowań kilku Cham- 4 
baasom dobrze zapłacono, inni Chaambasowie w zna- g 
cznej liczbie zwrócili się wprost do margr. Morèsa, 
odeszli jednak bardzo niezadowoleni, ponieważ nie 
otrzymali podarunków. Obiecane wielbłądy przybyły 
w dniu & czerwca; następnego dnia katawana 
miała wyruszyć w dalszy pochód. Morès jednak, 
który stwierdził kilka przypadków kradzieży, jesz- 
cze tego samego dnia opuścił Eluatję. Tuaregowie 
znikli bez śladu. 

Około godz. 10-ej pojawili się znowu, a trzech 
z pomiędzy nich uderzyło na Morèsa z tyłu sza- 
blami. Morès zabił jednego i zranił dwóch innych, 
sam jednak skaleczony został silnie w rękę. Wy- 
dał więc rozkaz służbie, aby z wielbłądami wyru- 
szyła w dalszy pochód, Zamiast spełnić rozkaz, słu- 
dzy ratowali się ucieczką. Mores osłonięty przez 
krzak i wspierany przez dwóch wiernych służących, 
walczył jeszcze przeszło godzinę, poczem Tuarego- 
wie splądrowali karawanę i uciekli. 

Następnego dnia Zmerli i kilku innych służą- 
cych, których Tuaregowie wzięli do niewoli, potem 
jednak wypuścili, powrócili na miejsce walki. Zna- 
leźli tu pięć trupów, między niemi i zwłoki Mo- 
rega, tak pokryte ranami, że nie można było roz- 
różnić, które rany pochodziły od kul, a które od 
szabli. Morès leżał z wyciągniętemi ramionami 
i z twarzą ku ziemi. Mores miał wprawdzie pod 
ubraniem pancerz, który jednak okazał się zbyt 
słaby. Zwłoki te jeszcze przed końcem tygodnia 
przywiezione będą do Tunisu. 

Rzym 26 czerwca (rano). Crispi otrzymał od 
króla pensję 25.000 lirów. Ministrem sprawiedli- 
wości zamianowany ma być Caralotti. 

Londyn 26 czerwca (rano). Times donosi z Cap- 
town: Cała okolica Salisburg zalana jest formalnie 
powstańcami. Forteca oczekuje z trwogą pomocy. 
Jakkołwiek samo Salisburg jest nieźle oszańcowane, 
wiele miejscowości leżących po za obrębem fortecy 
nie ma żadnej ochrony. Niebawem wysłany zosta- 
nie do Salisburg silny oddział wojsk angielskich. 

Do Daily Telegraph donoszą z Pretorji: Krążą 
pogłoski, że powstańcy uderzyli już na fortecę Sa- 
lisburg i zadali Europejczykom ciężką klęskę. 
W Kimberley utrzymuje się wiadomość, że Kim- 
berley jest już zdobyte. Pięćdziesięciu Europejczy- 
ków zginęło straszną śmiercią. Działa systemu Maxi- 
ma zniszczono. Brak jeszcze stanowczego potwier- 
dzenia tych ponurych pogłosek. 

Buluwayo 26 czerwca (rano). Powstańcy obłe- 
gli fortecę Charter i splądrowali stację Mirondel- 
la. Dwadzieścia pięć tysięcy nabojów flintowych 
stało się łupem powstańców. 

Yokohama 26 czerwca (rano). Przy ostatnim 
olbrzymim wylewie na wybrzeżu północno-wscho- 
dniem zginęło 29.000 osób. 

Wiedeń 26 czerwca. (Fo zamknięciu giełdy), — Kredyty 
34937 Anglobauki 157:60: Landerbank 251—; Stantstahny 
358'62; Lombardy 103:75; Renta majowa 101:30; kenty 
koronewa węgierska 9890: Alpiny 78:20; Tureckie 53:30. 
SEE] 


Gospodarstwo i handel. 


Stan zasiewów. W londyńskiem piśmie fachowem znaj- 
dujemy pod datą 19 bm. następujące dane o pogodzie i oœ 
stanie zasiewów w krajach produkcji zboża : 

W Angiji pogoda sprzyja urodzajem, spodziewane są bar- 
dzo wczesne żniwa. W okolicach południowych i południo= 
wo zachodnich rozpoczną się one zapewne przed 15 lipca. 
Posiewom jarym sprzyjały bardzo deszcze, padające w ze- 
szłym tygodniu, Gdzieniegdzie jednak uskarżają się na ja» 
rzyny- 

We Francji deszcze dni ostatnich polepszyły znacznie 
stan zasiewów; w departamentach półnoenych i północno- 
zachodnich, produkujących przeważnie pszenieę, nie pozosta- 
wia ona nie do życzenia; natomiast w dep. środkowych i 
wschodnich stan jej nie tak dobry, jak się spodziewano. O- 
gólny rezultat żniw, jeśli wszystko pójdzie pomyślnie, wy- 
padnie równie dobrze, jak w roku zeszłym, to jest. będzie 
wystarczającym na potrzeby Francji. Zbiór siana lichy; to 
stanowi jedyny powód skarg w roku bieżącym. 

W Niemczech panuje ciepła pogoda, dzięki której zasie- 
wy rozwijają siy pomyślnie; widoki urodzajów na ogół do- 
bre dla pszenicy ozimej, jara wszelako w wieln stronach 
kraju potrzebujs gwałtownie deszczu, 

W Belgji i Holandji po deszczach nastąpiły upały, zboża. 
doskonale się ae 

Na Węgrzech urodzaj pszenicy zapowiada się dobrze, 
lecz przypuszczalna produkcja, wedle preliminarjaszowega 
sprawozdania ministra rolnietwa, nie dorówna zeszłorocznej, 
Żyto zapowiada się średnio, zaś jęczmień i owies poniżej 
średniej normy. Zadecydowano, iż w roku bieżącym nie òd- 
będzie się zwykły jarmark międzynarodowy na ziarno i zbo- 
że w Wiedniu, lecz zapewne taki sam w Peszcie, w sierpniu 
r. b. [Dor nast.] 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 


ODOL najlepszy na zęby. 
Bystra pod Białą. 


Zakłud wedoleczniczy i stacja klimatyczna. OG 
Krakowa 21/, godziny oddalona, w wysokich Baski- 
dach. Stacja kolejowa w miejscu, również telefon ię- 
czący zakład z Białą i Bi.lskiem. Ceny bardzo przy- 
stępne, kuchnia wyborna. Lekarz ordynujący dr Jul- 
jasz Sroczyński. Bliższych wyjaśnień jakoteż prospekta. 
udziela na żądanie natychmiast Zarząd. 1549 


auracja w Hotelu Pollera 


djcickiego W Krakowie, 
Objad za I »łr. 1380 
Piątek dnia 26 Czerwca b.r. 
f Zupa rakowa 
l. e z grzybkiem 
Consomme z selerów 
Tm po polsku 
Raki z wody 
il Ryzoto A la Milanaisse 
i Szt. mięsa z ogórkiem 
Dzik so Grosaille 
J Polędwica z rożna 
|| Kurczę smażone 
File de beuf å la Schaseur 
„ Fort orzechowy 
Szparagi z masłem 
Poziomki ze śmietaną 
* Galaretka — Ser — Kawa 


Aiwigkazy aktad maszyn do 
panera INGERA „czółenkowych 
l I pierśoienkowych i rowerów 


zf OM el 


cz ‘JIN ‘youky MOJEJY 


la raty, za gotówkę znacznie 
taniej. 
Żenniki przesyła się franco. 1524 


PRAKTYKANT 


handlowy poszukuje miej- 
sea. Jan Stramski, Barcice po 
czta Stary Sącz. 1570 3 2 


Do pewnego przedsiębior- 
stwa potrzeba 


spólnika stolarza 


lub kogoś z kapitałem 2000 złr. 


nteres z gwarancją boz ryzyka. 
Fiadomość w Administracji tego 
ziennika, 1578 4 3 


Ostrzegam P. T. Publi- 
czność, że nigdy nie wysyła- 
m i nie wysyłam ludzi 
„Lodami* z mej Cukierni 
0 domach, wszystkie zatem 
zedawane produkta, przez 
pidywidua zasłaniające się 


moją firmą, odemnie nie 
pochodzą. 1633 2 2 
W. Schmidt 


ukiernia przy ulicy Szewskiej, 
| | i © s 

W Starostwie pilznieńskiem, 
500 mrg. obszaru, 

bzem 100 łąk, 100 lasu, pałac 
szełkie zabudowania w dosko- 
m stanie, — przy Bzosie, w 
skości 2 miast, kościół w miej- 
» grunta przepuszczalne w je- 


n kawałku, — z 100 korc, Za- 
Bianej oziminy 


lo sprzedania. 


Wiadomość „Dział inseratowy* 
osu Naroduć, 224 24 0 


Spólnik 
o przedsiębiorstwa wód mineral- 
ych, z kapitałem od 3000 złr. 
poszukiwany , ewentualnie 
bgłby objąć całe przedsiębior- 
ro, Łaskawe zgłoszenia pod J. 
do Adm. „Głosu Narodu“. 
1635 3 2 


INTERES 
"owo - przemysłowy 
przy stacji kolejowej. 


ejscu ożywionsm znacznym 
klimatycznym, składający 
ch domów mieszkalnych. 
blowanej z ogrodem kom- 
mu handlu, re- 
trafiką ect. w ruchu 
SAR piekarnią, 
jprzedania lub 
= 
iamy na real- 
w Krakowie. 
roczny z najmu 1300 złr., 
ony być może prowadzeniem 
1 osobiście, Cena kupna 
złr. Szkice zabudowań i po- 
do przejrzenia w Adm. 
Głosu Narodu*. mu 


, 
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458 
Kraków, 


PiorSZ kopoesjmowale, | 
Stowarzyszenie 
Posługaczy 


od roku 1886 istniejące, 
zawiadamia Szan. P. T. Publi- 
czność, iż podejmuje się 


PRZEWOZU 


mebli 
w patentowanych kry- 
tyeh wozach, tak w o0- 
brębie miasta Krakowa 
jak poza miastem do 
wszystkich miejscowo- 
ści końmi i koleją. 
Opakowanie uskuteczniamy sami 


sumiennie i dokładnie 
Z poważaniem 


Jan Wojtowicz, 
prezes Stow, Posługaczy. 
Wszelkich wyjaśnień udziela i za- 
mówienia przyjmuje Główna Ajen- 
cja Dzienników i Ogłoszeń Józefa 
Hepcasa i Antoniny Salomonowej, 
Plac Marjacki l. 2. Przedłużenie 
liyi A—B. 1699 23 


PIEGI 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych. 504 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem“ 
Zynm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 


W Brodach w aptece Leona 
Kallira. 


3 RA RS ORO RRN 


irajowe To arzystwo Handlowe | 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

BP Wybłaca 10 aywidendy za rok 1895 wg 

| Przyjmuje dalszą subskrypeję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszezędności na 6% 

za zwykłem wypowiedzeniem. 

z ===] MAGAZYN TOWARZYSTWA POLECA j= 

4 We5 Piótna idorczyńskie i zagraniczne, "H 

4 BIELIZNĘ damską, męzką, dziecinną i stołową, ) 

Oj SS” BIELIZNĘ Prof. JAGERA, "PE 

S Szyrtyngł, 0xfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, fianele, g-. 

o Kasany, Kamgarny, półsukienka it ? 

; WYP AWV ŚLUBNE, -%3 
KOŁDRY WEŁNIANE i JEDWABNE, 
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Pamiątka i-ej gomunji ŚW. 


Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 et. za 100 szt.i wyżej, Mo- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 1:80 et. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 
oraz obrazki do Bierzmowania Św. i premicyjne, poleca 


specjalny Skład artykułów dewocyjnych i obrazów ŚW. 


1267 230 eraz książeczek do nabożeństwa 
KAZIMIERZA ZAJĄCZEOWSKIEG O 
w Krakowie, „pod Aniołem* plac Marjacki 8. 

| a ZE : 
Majątek W GLEBIE 
ajJątek ; nadwiślańskiej 
ziemski 


nieulegającej zalewowi, 11/+ 
nad Wisłą, 480 mórg mili od Krakowa, jest 
obszaru pszennej ziemi, 


w czem 370 roli, 30 łąk, obszar dworski 


ć około 400 mrg., w czem około 
dy mógl Boro 8100 łąk, roszta roli wyborowej 
zasiewu oziminy, dochód $ | - WAZÓW budynkami go- 
suchy 300 złr., podatki 5p GE po przeciętnej 
do 500 złr. Cena 100000 | 9909 250 złr. za mórg z in- 
złe. z całym inwentarzem wentarzem żywym i martwym 


żywymi martwym. Dług oraz z zasiewami do sprze- 
Tow. Kredytow. Zierask. | dania i każdego czasu do ob- 


000 jęcia. — Kolej w miejscu. 
Wiadomości udzieli Dział | | KePita? potrzebny około 50 


s tysięcy złr. w. a. 
Inseratowy „Głosu Na- i Tylko Ee: de m reflektantom 
rodu* w Krakowie. 7 Arch * 


udzieli bliższych wiadomości Jan 
za nadesłaniem marki na 15 ct, || Śtrycharski Gtos Narodu Kraków. 
r w. 10TIS" NU 
e w Galicji nad Popradem, 
ggiestów spa pocztowa i kolejowa, 
telegraf w miejscu. 
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych anemii. 
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 1360 
Pora kąpielowa trwa od 20-go maja do 


końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradow e. 


h znajduje się we wszystkich wiel- 
Wo da Żegiestowska;:; składach wód mineralnych. 


Q0000000000000000000000000000 


ILRELM FENZ 


w Krakowie, Rynek główny |. 31 róg ulicy Szewskiej, 


poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój 


Śkład Towarów Galanteryjnych ı Norymberskich. 


TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE. 


O 


Ceraty na stoły, meble i podłogi. 
Parfumerje krajowe i zagraniczne. 


— Rozpylacze i Wody do od- 
świeżania powietrza. 


Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 


+ 


poleca Wielki wynor: bluzek i szlafroków sezon. matinee i pegnoiry, | 
Halki jedwabne, wełniane i kretonowe, 
ZEG £ONFEKCJE DZIECINNE, 
BĘ GORSETY "wg W WIELKIM WYBORZE 
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję mes. i dams. | 
Skarpetki i Pończochy dla dorosłych i dzieci, 
( Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p., 


i, wp wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach. %B4 
z A PRO PZÓŁORA SPRZEDAZ NA RATY przy SIEDZE BEMA SE | 


SOLORKZE EEE EOE EE E EEE 


e e + 
Q > +t BON OrG 


LATAS ANRT US S" dis "e 


0 Spe 


Rynek gł. L. 26 


868 45 0 
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DLA ABONENTÓW 


„Gtosu Narodu“, 
BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rozpoczęła d. 1-go października r, 1695 rocznik TY, 


Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową : 
Całorocznie 8, półrocznie 4, ćwierćrocznie % złr. 


SE” Abonenci „Głos1 Narodu“ płacą o 257o mniej, t. j. ro- 
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie | złr. 50 o 


W rozpoczętym nowym IV. roczniku a najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALIGYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu‘. 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
wś swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 

„JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwor ten w naj- 
a kołach obudził, skłonił nas do wydania „Oramatów 
w życiu“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 


Tegoż samego autora 


„NA GOLGOCIE* 


pojawi 23 nieco później. 
Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści. 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki* 
dodajemy 


Beg premję bezpłatną -wa 


Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniałą powieść 


„La SAN FELICE". 


Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 
6 złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej. 

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 

Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 
z pieniędzmi na „Głos Narodu“. 

IV rocznik „BIBLIOTEKI* kończy | |V rocznik „BIBLIOTEKI“ kończy się 3! wrze 3! września 1896 r. — 1896 r. 


Dzierżawa. | WW:n 


Mundury 


monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 
i ogrodowe. — Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianei z fil d'Ecosse. 
Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 
HERBATA we WYBOROWYM GATUNKU. 
FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI. 
Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki, — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d'Alsace, Włóczki, Wełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra- 
wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100 
Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 
Obstalnnki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 


O0000000000000000000000000000 


ILELESON Nr. 191. 


„ vis A vis Flotelu Saskiego- 


' W WLLZY II YCH BOLA 


Folwark w Jasielskim, 150—160 

mórg obszaru dobrej ziemi z do- 

bremi budynkami, z młynem, tar- 

takiem, 2-ma stawami i całemi 
zasiewami. 

jest na lat 9, po 5 złr. z mor. 


gi od św. Jana 


do wydzierżawienia. 
Podatki płaci właściciel i drdaje 
10 sąg drzewa na opał gratis. 
Kaucja 1000 złr. — Objaśnień 
ustnie lub pisemnie za nadesła- 
niem 15 ent. marki, udzieli Jan 
Strycharski, Kraków a: Aa 


rodu“. 


DEWNYGŁ 


zwą . . . . 
Odróżniajcie TSF od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem od- 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wazyażj gą 
handlach i trafikach. 


Wioska 


w Nowo-sądeckim, 10 klm, od sta- 
cyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
fji — 77 morgów obszaru pszen- 
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla- 
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne, 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa- 
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
abula czysta, jest zaraz do 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
B iższej wiadomości udziełi Wny 
J. SŚtrycharski — Głos 
Narodu — Kraków. 88 


dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


8 >GŁOS NARODU«. 
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budynków, ruchomości, towarów 
i zboża ©d ognia, 
ziemiopłodów od grade- 
bicia, 

życia człowieka we 
wszelkich kombinacjach 


Ubezpieczenia 
Ubezpieczenia 
Ubezpieczenia 


przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń i udziela wyczerpujących 
ipformacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję 


Dr Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny Nr. 2. 


1528 


PARASOLKI NAJMODNIEJSZE, 


Parasole w różnych gatunkach, 


najtaniej w wielkim wyborze poleca 


W. Kłosiński 


Kraków, Florjańska 17. 
1473 1 


Bee 4 ak AA AK KA kkk a k AAA od WA kkk kok kk 


Na upominki 76 zlotu "Sokołów" | 


xupujcie «ruhowie 
1698 1 5 (po cenach fabrycznych) 


Pierniki i Sucharki 


w składzie Krakowskim Sukiemice L, 23, 


38-mio krotnie premjowanej parowej fabryki 
H. Czyńskiej przedtem L. Czyńskiego. 
Poniec ATAN 


LAKŁAD KĄPIELI SIARCZANEJ 3 
2 


w Śmierdzonce na Spiżu, 
© 


tuż przy Czerwonym Klasztorze nad Dunajcem, 
u stóp uroczych Pienin — w najprzyjemniejszem 
miejscu dla wypoczynku i pieszej wycieczki ze 
Szczawnicy, 
objęłem w dzierżawę na czas dłuższy, odnowiłam pokoje go- 
ścinne i zaopatrzyłam takowe w świeżą pościel, utrzymuję 
kuchnię polską i węgierską oraz wina w różnych gatunkach, 
wszystko po cenach jak najtańszych. 
Zapewniając Szanownych Gości, iż mojem nusilnem staraniem 
będzie pozyskać sobie Ich względy. upraszam o częste i 
liczne odwiedziny. 


Amalja Gretzmacher, 
poczta Lechnicz na Spiżu 
1669 3 6 (czyli (ipser Ocmitat). 
00090099990999090919999909999909 


Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie. 


Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny). 

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie wprost do nas (stacja poczt. 
i telegr. Zywiec). Nadto naszym zastępcą objazdo- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisław Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 
Zyrardowskiej w Królestwie Połskiem. 

PP. kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze- 
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie, 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar- 
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego. 714 28 0 


„Zywiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 


wanej ..| Dostawcy jaj 
„Uborze Wzdowskiej „i, tyko erze 


są jeszcze do sprzedania lub Kółka rolnicze 


3 
+ 
3 
3 
- 


+ 


L AR LOOO O TE TL A A 


cztery pięciokwartalne roz- | zechce odać ofert od 
płodniki, rasy Bern-Si- k 4) Mow o 

menthal, czystej krwi po o- : Aimi | 
ryginalnym, ze Szwajcarji Dyonizy Kośnierski 


WIEN. 
IX Lichtensteinstrasse 32/34. — 
Z marką na odpowiedź. 1639 4-0 


Uczeń 


zamiejscowy znajdzie umleszczenie 
w bandlu towarów kolonjalnych 
i win Jana Eklera, Karmelicka 18 
Kraków. 1703 2—3 


sprowadzonym stadniku, 
który ze względu na nową ge- 
neracją jest także do sprzeda- 
nia. — Wszystkie te sztuki 
edznaczają się bardzo piękne- 
mi kształtami. — Ceny ich 
przystępne. 1708 

Zarząd Dóbr Wzdowa. 


Znakomite czernidło Go) wawki5 Gsm plai Reim i Friedri 
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| do obuwia 
R łaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszewa. 
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Podziękowanie. 


We wsi Więckowice około 
Krakowa, własność J Wnego 


hr. Florkiewicza, w dniu +]. 


b. m. zgorzało trzy domy, 
dwie stodoły, dwa brogi oraz 
inwentarz żywy; pożar po- 
wstał z niewiadomej przyczy- 
ny. Dzięki szybkiei pomocy 
ogień został zlokalzowany. 
J Wielmożny Pan hrabia Flor- 
kiewicz wraz z J Wielmożną 
Panią hr. Potocką ofiarowali 
każdemu pogorzelcowi po 50 
złr. i po 1/⁄ hl. zboża. 
Niżej podpisani w swej 
prostoduszności, składają na 
tej drodze swym ofiarodaw- 
com szczere staropolskie „Bóg 
zapłać”, 1716 1 
Piotr Lipka, Jan Węgiel, 
Wojciech Macałka. 


Mleczarnia 


z maszynami i nrz; dzeniem, dająca 
parę tysięcy dochodu 3 
do odstąpienia 
w Krakowie. 
Wiadomość w Administracji „Gło- 
sn Narodu“. 14413, *136 


Realność 


we wsi Zwierzyńcu, składająca 

się z domu mieszkalnego muro» 

wanego, o 5 pokojach, budynków 

gospodarskich i 51/, morg. grantu 
jest do sprzedania. 

Wiadomość ul. sw. Marka Nr. 7 
I-sze piętro, drzwi na lewo. 

1711 16 


Uczniów 


uczęszczających do szkoły ludo- 


woj przyjmie na mieszka- 
nie i opiekę 
Ksiądz Jan Świętnicki 
Kraków ul. Szlak L. 38 piętro I. 
Bliższej wiadomości udzieła li- 
stom nie. 1718 1—6 
o 8 
ubikacjach, do 
sprzeđanin, 
w Prądniku Czer- 
wonym, z ogro- 
ścińcu 1. 144, wiadom. na miejscu, 
1589 12 
i 
„Berezyna 
Szkice do panoramy Berlińskiej 
Dyrektora luljusza Fała- 
ta i Wojciecha Kossaka, 
wystawione są 
w Salonach Koła Artysty- 
Wystawa otwarta od godz. 9-ej 
do 6-ej. Wstęp od osoby w dnie 
powszednie 30 ct., w niedzielę i 
święta od godz. 2-ej 15 ct., w po- 
dobry 
koło Wieliczki, mcże być da- 
ny w dzierżawę w procen- 
cie od 3000 złr., którą da- 
wać nawet na całej wiosce. 
Na zgłoszenia za zařączeniem 
15 et. marki da wiadomość 
Adm. „Głosu Narodu*. 1670 
z Paszkówki, 
sprzedaje po 18 ot. '/, funta 
H. FUGLEWICZ, 
dawniej K. KNORECK i Sp. 


katecheta, 
| parterowy, 
om dem tuż przy go- 
pendzla 
cznego, Rynek 18 Ip. 
niedziałki 50 et. 1554 12 12 
jący może sobie zahypoteko- 
Masło deserowe 
Kraków, Florjańska 23. 


Dla wygody Odbiorców miejscowzch i najbliższej okolicy Kra- 
kowa otworzyłiśmy przy ulicy Basztowej Nr. 19, 
obok szkoły sztuk pięknych. 


Skład główny wyrobów Fabryki „Światło. 


„ Ceny znacznie zn'żone dają nam możność wytrzymania konku- 
rencji z obeemi fabrykatami, 
ZAPAŁKI 
. Szwedzkie zwyczajne > . . . 100 pudełek 50 ct. 
z nidokiem Wawelu 100 E5 A 
A z obrazkami kolerowanymi 10C 58 „ narzdowe 
. Strzelające Krakusy i Sokoły . . . 100 ž ,„ ZS 
. Słarkowe 250/33 ct., 200/25 ct., 115/28 ct., 100/13 ct. za 50 paczek, 
a także płaskie szwedzkie, woskowe i t. p. po równie niskich ce- 
nach, które się rozumieją loco Kraków, bez opakowania, z cd- 
wiezieniem do składu kupującego. 
WORKI PAPIEROWE. 
. Białe (Pergamin - Cellulosa) po 30 złr. za 100 kiio 
. Brunatne (Patent . 4.«. dasz 6" JE wiiG = Jez 100) 
licząc tę samą cenę tak za składane jak i za płaskie woreczki. 
3. Papier do pawowania (Patent) po 14 złr. za 100 kilo 
Dla uniknięcia pomyłek najdogodniej uskuteczniać wszelkie za- 
mówienia kartą koresp. pod adresem „Światło* Kraków, a takowe 
odwrotnie załatwione zostaną.— Ze składu fubrycznego Basztowa 19 
można nabywać wyroby papierowe i w mniejszych ilościach. 
Krakowska Fabryka Zapałek 
1714 1 10 | maszynowo-parowy wyrób Woreczków papierowych. 


Jientowny riększy interes | Języka niemieckiego I francuskie- 
towarów mięszanych zaraz do|go, udziela także podczas wakacji 


sprzedania. — Kapitał potrzebny | [yjg rj a Dumai re, 


» n 


n 


GRWR 


n 


5.000 złr. — Wiadomość udzieli 
M. Lipiński, Kraków, ulica Szew- | Kraków ul. Grodzka 1. 32 Il-gie 
ska Nr. 15. 1642 0 0| piętro. 1700 2 4 
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Kompleks Dóbr 


60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze- 

wostanem rębnyma sosnowym i jodłowym, z wzo- 

rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w 
blizkości spławnej rzeki i stacji kolei, 


jest po arzecigiig cenie 25 złr. za morgę austr, 
wraz z budynkami do sprzedania. 


Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy- 
skać 800.000 Bankowej pożyczki, 


Na łaskawe zgłoszenia P. T. Reflektantów odpowie 
Jan Strycharski Kraków Głos Narodu. 
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æ Nowe zegarki gwiazdkowe < 
= firmy „Maurtford Watch Company muszą 4 
© zegarki szwajcarskie całkiem wyrugować. pzy 
Nowe ts zegarki zwane „Reform Uhr“ są całkiem no- U> 
=A wego systemu i jedyne co do dokładności i precyzyi. C%= 


Zegarki to mają artystycznie cyzelowane koperty grube z złota faso- 
nowego. „Złoto fasonowe* [Façon Gold] jest nowym metalem złoto- 
żółtem ameryl ańskiego pochodzenia — nie zaś pozłacaniem wierzch- 
niem lub platerowaniem, lecz metalem na wskroś jednaki złoto-żółty 
kolor mającym i nieulegającym działaniu kwasów, tak jak prawdzi- 
we złoto. — Zegar„i te zwane „Reform Uhr są z powodu owej no- 
wej kompozycji metalu nawet przez fachoweów, od złotych, nie do 
odróżnienia, tak co do roboty i pysznego wyglądu. Za zegarki to, 
fabryki „Hartford Watch Comp.“ dajemy największą gwarancję, że 
swego podobieństwa do złota nigdy nie stracą. Cena z 3 kopertami 
tyiko złr. 10. Werk tych zegarków jest tak dokładnie i ściśle 
wykonany. żo mozemy takowy kazdemu, kto chce mieć dobry i re- 
gularnie chodzący zegarek, jak najgoręcej polecić. 

Do każdego zegarka dołącza się 3 letnią pisemną gwarancję. — 
Każdemu przyełuża prawo żądać w ciągu 8 dni zwrotu pieniędzy, 
gdyby mu się zegarek ten nie podobał. 
Prosimy zegarków zwanych „Reform.Uhr* firmy Hartford Watch 
Comp. nieporównywać z innemi podobnemi fabrykatami pośledniej 
wartości. 
Każdy zegarok jest zaopatrzony firmą „Hartford Wateh Comp. 


Przesyłki za zaliczką dokonywa 
Anton Rix & Bruder Uhrenfirma Wien II, Prater- 
strasse Nr. 16. 1690 


1236| Odpowiednie łańeuszki „Sportfason* z tegoż złota złr. 3. 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


w Krakowie, Pijarska 4. 


poleca do zasiewów jesiennych z poręczeniem najlepszej jakości i po- 


danego składu chemicznego 


nawozy sztuczne 


jakoto 


superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, mąkę kostna parzona i preparo- 


wana mąkę żużlowa Thomasa i t. d., it. d 


Zwraca się uwagę P. T. P. P. rolników, że w Związku handlowym kupować mogą 
mąkę żużlową Thomasa według procentowej zawartości rozpuszezalnego w cytracie 
amonowym kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonalniejszy 


i szczególnie polecenia godny. 
Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie, 


1571 6 20 
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>GŁOS NAROD U«. 


Kraków, Rynek gł. : 


Potrzebny jer 


us ZECER d 


znający steoretypię i uczeń 
drukarni. Fabryka „„Świa- 
tło“ Kraków Basztowa Nr. 19. 


[4 
2 chłopców 
z ukończeną drugą klasą gimna- 
zjalną lub realną, znajdzie umie- 
Szczenie w handlu, tewarów ko- 


lonjalnych W. Mikuszew- 


sniego w Podgórzu. — Za- 
miejscowi mają pierwśłeństwo. 
1712 133 


Lwzęk akwylor, 


dla pierwszorzędnego Austr. To- 
warz. Ubezpieczeń, znajdzie bardzo 
korzystną posadę. Młody ozłowiek. 
zdolny i czynny może w ten spo- 
sób zrobić świetną karjerę. 

Wymagasię osobistej kwalifikacji 
do traktowania z klientami, stosun- 
ków z lepszemi sferami towarzy- 
stwa i dowodów opinji nieska= 
zitelnej, 

Wiadomości fachowe niekonie- 
czne, gdyż udziela się instrukcji 
wyczerpujących. 

Oferty dokładne w języku nie- 
mieckim wraz z życiorysem ir 
daniem poleceń przyjmnje pou 
lit, T. 7220 Administracja Głosu 
Narodu. KA 23 


Wioska 


około 400 mrg. obszaru, w 
dobrej glebie, w pięknem po- 
łożeniu, z dobremi budynka- 
mi 1 pięknym lasem — 5 kl. 
od stacji kolei, w okolicy 
Nowego Sącza — jest do. 
sprzedania lub zamia- 
ny na kamienicę w Krakowie. 

Wiadomość w Admin. „Głosu 


Narodu“ ustnie lub za nadesła- 
niem marki 15 cent. 1437 g 10 


z 
2-ch iub 3-ch stu- 
dentów, 

z dobrego domu, ze szkół średnich, 
znajdzie umieszczenie od 1-go 
września br. Zapewnia się rodzi- 
cielską opiekę i nadzór męzki. Na 
żądanie może być w domu kore- 
petycja. Wiadomość w Administr 
„Głosu Narodu“. 1685 3 © 


Do praktyki stolarskiej 
potrzebnych jest 2 uczni 


jrzynajmniej z ukończoną szkołą 
Gda Pierwszeństwo z prowincji. 
Zgłoszenia pod adr. M. Woroniecki, 
Zwierzyniecka 4. 1693 28 


Rzepę pastewną 


śeierniankę (Stoppełriibensamen), 
nasienie świeża i perne, litr 
1 zir., poleca J. Bulsiewiez, 

skład nasion w Bochni. 
1694 1—16 


116%, oa SB 
Pomieszczenie dla 
uczniów. 


Przystępne warunki. Lenartowicza, 
Nr. 6 I piętro. 1632 338 


Do interesu w Krako- 
wie 4U.000 rocznego Obrotu „i 
potrzeba spólnika, czło- 
wieka rutynowanego w handlu, 
młodego, chętnego pracy, dobrej 
konduity. Może być i kobieta, Ka- 
pitał wkładowy nieograniczony. 
Zgłoszenia : Poste restante „Han- 
del* Kraków. 1643 00 


WCLOW EL 

po nauczycielu ludowym od lat 
16, pozostająca obecnie w wielkiej 
nędzy, wyniszczywszy 819 zupełnie 
przez chorobę swej córki, ktora ja 
od 4 lat jest chorą, błaga litości) 
wle serca wspaniałomyślnych do: 

broczyńców © łaskawe wsparole, 
by chociaż chwilowo mogła ulżyć 


awej nędzy i ratować la | 


Rozalja Wicherek, ul. Gołębia 
3 w podworzu. Łaskawie ofi 

wane datki przyjmuje także Ad 
Głosu Narodu. 1706 2 


nnn 


SKLEP 


rkorzenny, 
katolicki wraz z handlem 
trafiką i sprzedażą ste 
(11/40), po ś. p. Julji 
tkiewicz w Chrzanowie, 
stanie w drodze lic 
cji odbyć się mającej 
dniu 30 czerwea 18 
sprzedany. Kapitał 
trzebny 3.000 złr. Bliższ 
szczegółów udziela Towar 
stwo Zaliczkowe w Chr 
nowie. "1689 


Linja A—B. 


